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Wychodzi dwa razy dziennie. 
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Osobna prenumerata na 
wydanie wiccz. wynosi 
miesięcznie w  miejsou 
z odnogzeniem do domu 
koronę. 


Namer połada.10/hał wie- 
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do Administracji „Gles u 
Naroda“. — Prenumeratę 
6prócz upoważnionych a- 
gencji przyjmnje każdy 
urząd pocztowy w obrębia 
monarchji * w państwie 
niemieckiem. Rsklamacje 
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Kraków, sobota 13 czerwca 1908 r. 


Nowi apostołowie miłości oliźniego. 


Poseł kazimierski, „niezawisły: 
"Gross ogłosił swym wyborcom w „Tygodniku“ 
mowę. jaką wypowiedział przed kilku dniami 
w Izbi: posłów. Dr. Gross uważa widocznie 
swoje wywody przed próżnemi ławkami lzby 
poselskiej za słuszny tytuł do sławy i do 
wdzięczności kazimierskich obywateli wzglę- 
dem j(go vsoby. Główna treść wywodów le- 
ży w wielce elegijnem zakończeniu jego mo- 
wy, w którem jednak obok elegijno-zrezygno- 
wanych tonów dźwięczy w całej sile zaciekła 
nienawiść do katolickiego światopoglądu i de 
dażeń katolickich. 

Dr. Gross mówił do ludzi nie znających 
stosunków galicyjskich. Mógł też posługiwać 
wię kłamstwami i zmyśleniami, jakich nie od- 
ważyłby się w Krakowie wygłaszać. I takten 
„niezxwisły żyd“ opowiadał, że przeszło 50.000 
żydów galicyjskich poświęca się rolnictwu. Na 
900 tysięcy żydów w Galicji nie byłaby to liczba 
wielka, atoli jest ona najzupełniej kłamliwą. 
Do owych bowiem (nieznanych w Galicji ży- 
dów - rolników wlicza dr. Gross wszystkich 
arendarzy, sklepikarzy, pachciarzy, obszarni- 
ków, młynarzy, zawodowych lichwiarzy żydow- 
skich i t. p., żydów, którzy obok głównego 
swego przedsiębiorstwa, najczęściej lichwy u- 
prawianej pod najrozmaitszemi postaciami, (vi- 
de dzieło d-ra Cara „Der Wucher*) posiadają 
jeszcze pewną ilość gruntu rolnego. Zydzi ci 
nie mają pojęcia o pracy na roli, ani nie zaj- 
mują się jej uprawą. Na wsi odgrywają tylko 
rolę rozsadników społecznego rozkładu, nędzy 
włościaństwa i i. d. 

Taką samą wartość posiadają wywody d-ra 
Grossa o tysiącach żydowskich robotników 
dziennych, lub że „w Galicji panuje kolosalna 
nędza między żydami“. Również chyba tylko 
jako retoryczną przenośnię należy uważać o 
powiadanie o żydach ciągnących wozy i zara- 
biających tyle, .,.co zwyczajny koń zarabia. 
— Według dalszych słów d-ra Grossa żydzi 
zaliczają się do „najwięcej wolnościowych'*. 

Najciekawszym ustępem mowy d-ra Gros- 
sa były następujące słowa skierowane do an- 
tysemitów: 

„My jesteśmy słabymi. Jeżeli panowie 
walczycie bronią fizyczną, to niewątpliwie w 
walce zwyciężycie. Ale my Zydzi nie walczy- 
my bronią fizyczną, my Zydzi walczymy bro- 
nią duchową, a najdzielniejszą bronią w na- 
szych rękach jest miłość bliźniego. Panowie 
możecie siać nienawiść, ałe nasz Chrystus Was 
uczył miłości błiźniego i również nasi aposto- 
łowie Was uczyli miłości bliźniego i my to 
dzieło będziemy dalej prowadzili. Możecie Pa- 
nowie dalej nas prześladować, możecie Pano- 
wie prześladować nasze szkoły, my będziemy 
się dalej uczyli i dalej się rozwijali. 

Chcemy żyć z naszymi obywatelami w zgo- 
"dzie, będziemy to też czynili i bronią ducho- 
wą waicząc, przełamiemy Waszą przemoc“. 

„ Gdyby te słowa nie były umieszczone rów- 
nież w stenogramach parlamentarnych, sądzi- 
łibyśmy, że dokomponował je w rędakcji „Ty- 
godnika* dr. Gross w chwili niezwykłego ja- 
kiegoś rozmarzenia i roztkliwienia się nad swem 


jm powołaniem zwalczania antysemi- 


tów. Ale nie. Dr. Gross wypowiedział te sło- 
wa w [zbie posłów. Dr. Gross przeciwstawił 


dr. Adolf | chrześcijaństwu ideę miłości bliźniego ucieleś- 


nioną w żydowstwie. Zydzi galicyjscy a w 
szczególności t. zw. „niczawiśli** prowadzą da- 
lej dzieło Chrystusa í apostołów!!! Zydzi wal- 
czą jedynie bronią duchową i miłością bliżniego! 
Nie chcamy traktować serjo tych bezczel- 
nych zdań Nie chcemy z niemi polemizować. 
Sąd o tej bezgranicznej czelności żydowskiej 
pozostawiamy n'szym czytelnikom. Zapytuje- 
my tylko d-ra Grossa, czy najwstrętniejsze ło- 
trowstwa, Czy owa ciązła serja wyzysku i nie- 
nawiści żydów do chrześcijańskich społe- 
czeństw mają być owa misją żydów, nazwaną 
przez niego apostolstwem miłości bliźniego? 
Zydowstwo galicyjskie dochodzi już w 
swej bucie do granicy. na której kończy się 
cierpliwość społeczeństw chrześcijańskich. 


Mdaremniona beca antipolska. 


Ukraińscy, którzy naśladując hbakatystów, 
wszędzie widzą „intrygę polską”, odszukali ją 
także w uchwale najwyższego trybunału, od- 
rzucającej żądanie o delegację sądu pozagalicyj- 
skiego dla sprawy Siezyńskiego. „Diło* z po- 
wodu tej uchwały wystąpiło z wstępnym arty- 
kułem. w którym ze zwykłą furją napada na 
Polaków, na rząd centralny, na najwyższy try- 
bunal, na ministra sprawiedliwości i na całe sądow 
nictwo galicyjskie, dowodząc, iż wszystkie te 
czynuik: sprzysięgłv się przeciw „bohaterowi“, 
Siczyńskiemu. Według organu ukraińskiego są- 
downictwo galicyjskie, w którem „coraz bardziej 
bierzę górę szowinizm nad bezstronnością i spra- 
wiedliwością, nie jest niczem innem, jak tylko 
polskim  trybunalem politycznym*, a minister 
sprawiedliwości i najwyższy trybunał wiedeński 
są tylko biernem narzędziem w rękach Koła pol- 
skiego i polskich magnatów... 

Po tem odkryciu „Diło* dalej oświadcza, iż, 
sadzenie Siczyńskiego we Lwowie jest dowodem, 
że „interes bezstronnego wymiaru sprawiedliwo- 
ści musiał ustąpić miejsca polskiej racji poli- 
tycznej*. 

Możnaby tu postawió pytanie, dlaczego wła- 
śnie „bezstronny wymiar sprawiedliwości* ma 
wymagać, aby najwyższy trybunał wydawał vo- 
tum nieufności sądownietwu galicyjskiemu na tej 
jedynie podstawie, że ofiarą mordu hajdamaki 
ukraińskiego był Polak-Namiestnik. Jest to je- 
dnak zbyteczne, gdyż samo „Diło* w dalszym 
ciągu artykułu wyraźnie odsłania sprężyny swe 
go oburzenia na uchwałę najwyższego trybu- 
nału. 

„Stauowisko najwyższego trybunału — pisze 
organ ukraiński — tem bardziej zadziwia, iż dla 
każdego jest jasnem, że z punktu litery prawa 
zbrodnia Siczyńskiego jest niewątpliwą i że © 
tem każdy sąd w państwie musi się liczyć. To 
też o odpowiedni wymiar Kary Trybunał nie 
miał Emu się obawiać. Ale w sprawie Si- 
czyńskiego wchodzą w grę momenty polityczne, 
których znaczenie jest tu nadzwyczaj wielkie i 
decydujące, bo bez nichnie byłoby i samej sprawy. 
I właśnie dla oceny tyoh politycznych momen- 


Rok XVI. 
tów obrona domagała się delegacji sądu poza- 
krajowego. dB 

„Nie chodzi nam — pisze dalej „Diło* — 


o pochwalanie czynu Siczyńskiego, lecz tylko o 
polityczne wyjaśnienie sprawy i dlatego poli- 
tycznego wyjaśnienia musimy skonstatować, że 
o ile chodzi o polityczne motywy czynu Siczyń- 
skiego, na ławie oskarżonych zasiądzie nie sam 
Mirosław Siczyński, lecz cały (?) naród ruski 
razem z swą parlamentarną reprózeniacją*. __ 

Są to cenne wyznania. Samo „Diło* przy» 
znaje, że morderca br. Potockiego ma wielu so- 
juszników, którzy również powiuni zasiąść na 
ławie oskarżonych. Ale nie oto w danym razie 
chodzi. Organ ukraiński bez żadnych obsłonek 
oświadcza, że nie o wymiar kary mu chodzę, 
bo „przestępstwo Siczyńskiego, jak zaznacza, 
jest niewątpliwe i każdy sąd w państwie musi 
się ztem liczyć*. Ukraińcy dobrze o tem wiedzą, 
że na wymiar kary nie wplynie delegacja 
tego, czy innego sądu. Im chodzi jedynie o to, 
aby proces Siczyńskiego wyzyskać jako nową 
broń przeciw Polakom, a z sądu uczynić teren 
do miotania oszczerstw i nikczemnych napaści 
na Polaków. 

Ze sprawy Siczyńskiego przed sądem poza- 
krajowym pragnęli ukraińcy uczynió nową hecę 
antipolską, lecz uchwała najwyższego Trybunału 
zakusy te udaremniła... 

To właśnie wywołało takie oburzenie ,,Diła* 
i jego pelakożerczych adherentów. 


„oOn* 


„On“! Na dworach europejskich tak się 
mówi o cesarzu niemieckim. Gdy król Edward 
lnb prezydent Francji szepnie z uśmiechem do 
ministra lub ambasadora na galowym obiedzie 
że „on wyjeżdża do Grecji“, „On grzmi“ lub 
„On braździ”, imię i tytuły są zgoła zbyteczne. 

„On“ to cała literatura. Niema dziś monar 
chy na świecie, o którym tyle się pisze. Arty- 
kuły, poezje, pamflety, dzieła: naukowe, studja 
psychologiczne, — to wszystko miesci się w 
olbrzymim księgozbiorze, któremu na imię „On“ 
Jesteśmy już trochę znużeni i przesyceni temi 
monografjami Wilhelma, nad któremi pracują 
pióra polityków, beletrystów, poetów, filozofów 
satyryków i psychjatrów. Zdawałoby się, że już 
nic nowego o „nadcesarzu* powiedzieć nie 
można. A jednak... przeczytajcie książkę Okta- 
wjusza Mirbeau, wycaną przed kilku miesiąca- 
mi. Tytuł jej „La 628—E8*. Ta kabalistyczna 
liczba, to numer automobilu, na którym znar 
komity powieściopisarz francuski odbył podróż 
po Belgji, Holandji i Nadrenji. Mirbeau .zabłą- 
dzi? do Duseldorfu. Tam poznał jakiegoś „„pa- 
na von B.*, kolegę cesarza z uniwersytetu w 
Bonn. Kolegę i fawoworyta. „Von B.“ bywa na 
dworze pruskim, „von B.* wie dużo, a udaje, 
że wie jeszcze więcej, „von B.“ należy do 
tych, z którymi „Oa% przy czarnej kawie ika- 
niaku rozmawiał niegdyś jak bursz z burszem, 
nie jak cesarz ze swoim dworakiem. 

A może ten „pan B.* wcale nie istnieje? 
Może to tylko fikeja poety, który przeczytał sto 
książek o„Nim* i stu ludzi pytał o „Niego“, a 
potem to wszystko nazwał literą B? Uwierzycie 
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łatwiej takiej literze z dodatkiem „von“ i z 
tytułem „faworyt cesarski“. Więc niechaj mó- 
wi! Czas: Pół roku temu. Miejsce: Hotel w Dù- 
seldorfie. Osoby: Mirbeau i „von B*. Pierwszy 
słucha, drugi zaczyna opowiadać. 

EJ 


3% * 

Na wsiępie charakteryzuje psychologję niem- 
eów po roku 1870, „Epoka grynderstwa*, epo 
ka pychy, epoka gorączkowego karjerowiczo- 
stwa, epoka głośnych parwenjuszów, epoka 
megalomanji. Potęga przyszła jak piorun i za- 
wróciła wszytkie głowy niemieckie. Zastała kraj 
nieprzygotowany na przyjęcie takiego gościa. 
Więc, aby stać się godnymi „potęgi“, niemcy 
zaczynają się na gwałt stroić, jak szewc, który 
wygrał wielki los na loterji. Budują, budują 
bez końca. Olbrzymie kościoły, niezliczone po- 
mniki, porty, muzea, okręty, gmachy. Zwycię- 
żywszy Austrję i Francję, trzeba zaćmić Wie- 
deń i Paryż. Dalej i dalej! Zbogacony mydlarz 
ehce upokorzyć przepychem magnatów z krwi 
i kości. 

Oczywiście w takim nastroju duszy nie- 
mieckiej cichy, unikający wrzawy, przygnębio- 
ny chorobą, marzycielski, subtelny, pogardzają- 
ey wojną, nienawidzący szychui frazesu Fryde- 
ryk III nie był odpowiednim cesarzem dla Nie- 
miec. Im trzeba było wielkiego fanfarona, wiel 
kiego dekoratora. „On“ dopiero był właściwym 
cesarzem epoki grynderskiej, krwią jej krwi 1 
kością jej kości. Trochę cygan, trochę nadczło 
wiek, lecz przedewszystkiem typowy król do- 
robkiewiczów. Głośny, jaskrawy, przedsiębior- 
czy, butny! 

Zrazn było w nim dużo rysów sympaty- 
cznych. Umiał być przyjacielem, hrpiaż .W, ZAW 
fanem kółku zdjąć z głowy koronę i wieść za 
palone dysputy, jak równy z równymi, umiał 
śmiać się wesoło, żartować, drwić i olśniewać 
artystyczną. swobodą, błyskotliwym temperamen 
tem. Z czasem jednak choroba, toczącą po- 
tajemnie jego organizm, pewne zawody w po- 
lityce zewnętrznej, a przedewszystkiem wpływ 
purytańskiej i małomięszczańskiej cesarzowej 
zgasiły w nim pogodne uśmiechy, *zmięły pió- 
ropusz cygański, zakuiy jego serce w pancerz 
oschłej pruderji i niedostępnej „boskości“. Py- 
cha nieokiełznana legła, jak wielki brytan na 
schodach zamkowych. A „pycha“ ta objawiła 
się nie tylko w polityce. Wdzierała się ona w 


8) JAN OKWIETKO. 


PRZED BURZĄ. 


Pani Borowską tak się nie spodziewała te- 
go nazwiska, że ze ździwienia, z oburzenia i 
trwogi opadła na fotel bez słowa, patrząc na 
syna, jakby go pierwszy raz dopiero dostrze- 
gła. 

— I ty... ty o tem na serjo myślisz?.. 

— Skoro mam się żenić dla pieniędzy... 

— Nie!.. (a c'est trop fort! Tegom się nie 
spodziewała!.. Ty? żenisz się z żydówką?.. A- 
leż, zrozumże, nieszczęsny chłopcze, co robisz!.. 

— To, co i wielu innych. Zresztą żydzi 
tacy sami ludzie, jak i my.  Efraimówna 
chrzczona już w drugiem pokoleniu, Ojciec 
ma tytuł hrabiowski: solidna firma! 

— Ja na to nie pozwolę! Słyszysz”... Nie 
pozwolę za nic w świecie, choćby tam były 
miljony! Z żydówką!.. Niedobry chłopcze!.. 

— Przecież chodzi o pieniądze, a nie o 
osobę, — wtrącił jeszcze Zygmunt. — Ja wo- 
lę Maję... 

— A żeń się z Mają, jeśli chcesz, któż 
ei zabrania?.. Będziecie biedę klepać, to wasza 
rzecz! — Ale z żydówką — nie! to, to już nas 
wszystkich obchodzi, całą rodzinę. Na to po- 
zwolić nie mogę. 

— Efraimówna ma typu nie wiele... 

— Idź już sobie, idż!.. nie mogę słuchać... 

Zygmunt pocałował matkę w rękę i po- 
szedł do swego pokoju: był pewnym, że tym 
razem rozmowa się jeszcze nie wyczerpała. 

Rzeczywiście w niespelna godzinę pani 
Borowska wchodziła do Syna, 

— Nie rozumiem, Zygmuncie, — rzeksa 
na wstępie, — dlaczego sprawiłeś mi tyle 
przykrości. Zdaje mi się, że nie zasłużyłam 
na to... 


Zakład pogrzebowy 
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cesarskim płaszczu i w butach z ostrogami 
złotemi do wszystkich dziedzin życia społecz- 
nego, domagając się między innemi głośno, aby 
samowładca Niemiec był samowładcą sztuki i 
literatury. Doszło przecież do tego, że ktokol- 
wiek ośmielił się zaprojektować jakiś gmach 
publiczny lub pomnik, nie pytając cesarza o 
„placet“ i nie pracując według jego własnych 
pomysłów i wzorów, uważany był niemal za 
zdrajcę ojczyzny. Gdy miasto Berlin otrzymało 
w prezencie od jakiegoś Krezusa monumental- 
na fonntannę, znajdującą się obecnie przy 
„Schlossplatzu* i będącą naprawdę jednym z 
najwspanialszych pomników stolicy, cesarz po 
czytał to niemal za obrazę majestatu że ktoś 
śmiał zbudować dzieło sztuki, nie prosząc go 
wcale o radę. Zrazu nie checia? wogóle uczestni- 
czyć przy odsłonięciu monumentu. Ostatecznie 
jednak poszedł i wygłosił mowę, w której za- 
groził armatami — socjalistom niemieckim. A 
po cichu, schodząc z trybuny cesarskiej, do- 
dał półgłosem do otaczających go dygnitarzy. 

„A co do tej fontanny, jest ona Śmieszna, 

śmieszna i jeszcze raz śmieszna!“ 
* Š Æ 

Mimo to wszystko, „On“ był przez długie 
lata bożyszczem swojego ludu. Był najwier- 
niejszym wyrazem psychologji zbiorowej w epo 
ce grynderskiej, i dla tego szła za nim radość 
i podziw. Imponował pysze dorobkiewiczów, 
olśniewał ich wizją imperjalistyczną, był Ceza 
rem pijanego Gszaryzmem narodu. Tu i owdzie 
ktoś zgrzytnął wprawdzie śmiechem satyry, ale 
nawet w tych zgrzytach była zwykle cześć u 
tajona dla bóstwa w koronie. 

Tak było „wczoraj”*. A dziś? 

— (zy pan chcesz wiedzieć całą prawdę 
—zapytał pisarza francuskiego tajemniczy przy 
jaciel z Düsseldorfu. Dziś już w niego nie wie- 
rzą. Boją go się -— oto wszystko. I tolerują 
go jeszcze. „On“ męczy, „On“ denerwuje, „On* 
krępuje, „On“ nudzi... Wszyscy mają go juz 
dosyć od pierwszego ministra do ostatniego z 
żołnierzy. I nie tylko u nas, lecz na całym 
świecie. 

Ale chodzi tu przedewszystkiem o Niemcy 
Jeżeli wierzyć można „panu von B.*, psycho- 
logja narodu niemieckiego ulega coraz widocz- 
niejszej ewolucji. Epoka marzeń imperjalisty- 


— Ależ, mamo, — tłumaczył się Zygmunt, 
— nie przypuszczałem, że ten mój projekt 
mamie nie dogodzi. Efraimówna doprawdy 
jest bardzo przystojną i dobrze wychowaną. 
Brak jej może trochę ostatecznej ogłady, ale 
tej z łatwością nabierze w naszej rodzinie. 
Mama taka dystyngowana... 

— (o?.. ja miałabym uczyć tę żydówkę? 
— Nie myślisz chyba, że przyjęłabym ją u sie- 
bie. Co to, to nie!.. 

— Jednakże, gdyby została synową... 

— Zygmuncie, przestań, — prosiła go te- 
raz. — Już nie będę nałegała na małżeństwo 
z Ostrorożanka. Chcesz, to się żeń z Mają, to 
przynajmniej nasza krew; a co do majątku, to 
bankrutami jeszcze nie jesteśmy. Starczyło 
na nas, to i na was starczy. 

— Mama naprawdęby się zgodziła? — py- 
tał, zdziwiony tak prędką zmianą. 

— Ja Maję bardzo lubię—dobra dziewczy- 
na!—ciągnęła dalej głośno swoje rozmyślania. 
— Augustowa wprawdzie—pretensjonalna gęś, 
ale córka temu nie winna: po ojcu. August 
był zawsze względem nas bez zarzutu... 

— Myśli mama że stryjby się zgodził na 
to małżeństwo? 

— Zrobi tak, jak będzie chciała Maja: on 
jej na wszystko pozwała. 

— Więc”... 

— Hm... za chwilę przychodzi ciotka Wa- 
lentyna... może ją poślę do Augustów, niech 
zbada grunt... 

I zawsze praktyczny umysł pani Borow- 
skioj zajął się teraz bez zastrzeżeń szczegóła- 
mi projektowanej nowej kampanii. 

Zygmunt uściskał matkę z całego serca. 

— Już się mama nie gniewa” 

— Nie. Ale przyznaj się, żeś to zrobił 
umyślnie, aby w ten sposób uzyskać moje 
przyzwolenie. 


Telefon 248. 


r. 276 


cznych i głodu wielkości minęła. Dorobkiewi-- 
cze pragną spokoju, pragna szczęścia bez wra 
żeń, bogactw bez hazardu, majestatu bez krwi 
i konwulsii. A „On“ jest ciągłym dzwonem i 
ciągłą trabką, wygrywającą przebudzenie się 
lwa.“ Zresztą wewnątrz państwa coś trzeszczy 
Uczucie niepewności dominuje we wszystkich 
sferach społeczeństwa. Tem więcej zaczyna 
drażnić ludzi ta poza boskości, w którą „On“ 
drapować się lubi. Wilhelm II, to człowisk nie 
wątpliwie inteligentny, ale też nic więcej. I dla 
tego między jego pozorami nadczłowieczeńs- 
twa a jego czynami jest przepaść rażąca. Wie 
rzono długo pozorom i spodziewano się Cu- 
dów, więc cóż dziwnege, że obecnie tem więk- 
sze jest rozczarowanie? 
* Š * 

A przytem nietylko brak czynów wielkich 
lecz błędy, błędy, błędy bez końca są nieod- 
stępnymi towarzyszami Wilhelma II. 

To cesarz przecież, owładnięty szałem 
wytwórczości ekonomicznej, pchał przemysł 
niemiecki do gorączkowych  wysileń, które 
skończyły się klęską nadprodukcji. Cięży ona 
jak zmora okropna nad całem państwem. Cóż 
się stało z przemysłem winnym w Niemczech? 
Wszak to ulubiony projekt samego cesarza. 
Postanowił wydrzeć Francji berło Bachusa i do- 
póty przekonywał ludzi o wyższości latorośli 
winnych, kwitnących nad Renem niemieckim, 
aż miljony rolnikow pogrążył w przepaść ban- 
kructwa. Winnice germańskie są przepełnio- 
ne, ale świat nie Śpieszy się wcale, aby pić 
wina niemieckie. I napróżao „On“ przy każ- 
dej sposobności zaleca szampan Renu i Mose- 
li, napróżno zabrania kasynom oficerskim spro- 
wadzać „marek francuskich“, napróżno rozka- 
zuje ograniczać konsensy na wyszynk piwa, a 
zastąpić je konsensami na wyszynk wina! Rol- 
niey na zachodzie Niemiec stanęli dziś przed. 
smutną alternatywą: 

Albo zmienić cały system gospodarczy i 
wstrzymać produkcję wina, — a to się równa 
ruinie. Albo trwać daiej uparcie w wytwór-- 
czyści dotychczasowej — a to jest także rui-- 
na. Zresztą w innych dziedzinach przemysłu 
niemieckiego dzieje się to samo. Wszedzie, 
jak krakanie puszczyka, słychać złówróżbne 
słowo: „Za wiele“ 


Chwilę się zawanał przed odpowiedzią. 

— Byłbym to zrobił na złość! —- odrzekł 
wreszcie i starał się pieszczotami zagłuszyć 
znaczenie słów, których nie mógł cofnąć, do 
póki sprawa z Mają nie była ostatecznie za: 
łatwioną. 


ROZDZIAŁ III. 


Od tej chwili zmieniło się zupełnie życie 
Zygmunta. 

Ciotka Walentyna sprawiła się tym razem 
prędko i bez zarzutu. Że strony państwa Au- 
gustów trudności nie stawiano żadnych. Hra- 
bia zatarł ręce 2 zadowolenia i niezwłocznie 


poszedł podzielić się z córką wiadomością, O- 


której nigdy nie wątpił. Pani Augustowa zdzi- 
wiła się trochę, ale ufając sumienności ciotki 
Walentyny, uwierzyła, że ma przed sobą fakt 
dokonany. Jak zwykle zwróciła się w niepe- 
wności do męża. 

— (6ż odpowiemy? 

— Niech się oświadczą, — odparł bea 
namysłu; — szczegóły umówimy z Janem. 

Najbardziej się zastanowiła Maja. 

—- Więc to napewno? — spytała, — papa 
się nie myli?.. 

— Skoro ci mówię! 

— A Ostrorożanka” 

— Eee! — obruszył się hrabia, — jeżeli 
teraz zaczniesz rozmyślać o niej, to sobie idę. 

— Wiesz, —- dodał, zmieniając przedmiot, 
— dam ci w wyprawie „Marnszkę*, — świe- 
tnie wyjeżdzonąa: będziecie mieli początek stad- 
niny. 

— Ale Maja była obojętna w tej chwili na 
to, jaką mieć będą stadninę. 


_ (Dalszy, ciąg nastąpił 


Józefy HORAKOWEJ dawniej Nowińskiej prowadzi 
osobiście em. ofic. pol. HORAK. 


Własny wyrób trumien dębowych itp., wielki skład trumien metalowych, wieńców itd. Urządza pogrze- 
by od skromnych do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej obsłudze. 
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A banki już nie moga uczynić zadość po- 
trzebie kredytu. Zaangażowały tyle kapitałów 
w nadprodukcji przemysłu rodzimego, że je- 
żeli nie uda się Wilhelmowi II skłomć france- 
zów, aby na swoją giełdę dopuścili papiery 
niemieckie, mogą się znaleść w położeniu bez 
wyjścia. 

Chyba wojna... Ale przyjaciel pana Mirbeau 
utrzymuje, że cesarz niemiecki wbrew swoim 
trzystu mundurom i wialkim słowom o wyroku 
armat, „nie jest wojownikiem, jest tylko milita- 
rysta*. A to są różne pojęcia. Przytem jego 
frazesy i pogróżki wojenne to także sztuczka 
handlowa. Straszy Europę, aby podtrzymać 
olbrzymie fabryki broni. Ten przemysł właśnie 
jest w Niemczech kolosalnie rozwinięty. Pokój 
bez strachu przed wojną byłby ruiną dla nie- 
go. Lecz gdyby naprawdę było inaczej, gdyby 
c©ąsarz dla wyprowadzenia Nigmiec z coraz gro- 
Źniejszych przesileń ekonomicznych miał isto- 
taie zaryzykować nową rozprawę orężną, aby 
drugim Sedanem w piecu germańskim napalić, 
kto wie, czy nie runęłoby jeszcze jedna, może 
już ostatnia opoka, na której opiera się jeszcze 
majestat nadczłowieczeństwa cesarskiego. bo 
Niemcy mają wprawdzie olbrzymią armię, ma- 
ją armaty wspaniałe, mają uzbrojenie świetne, 
mają organizację niezrównaną, ale nie mają 
już oficerów. W korpusie oficerskim są wszyst- 
kie znamiona rozkładu. Genjusz wojenny od- 
leciał od niego i mężowie wojny stali się mę- 
żami wojennej parady. 


K 


Na zakończenie jeszcze jedno — czy 
ja wiem? — może prawda, może anegdota. 
„Yon B“ utrzymuje, że słyszał ją z ust same- 
go Bismarka. 

Gdy Fryderyk II nmierał, Wilhelm II do- 
wiedział się przez swoich szpiegów, któremi o- 
taczał łoże ojca konającego, że ten znienawi- 
dzony przez niego ojciec pozostawił jakieś pa- 
miętniki polityczne i powierzył je swojej mał- 
żonce, która je niezwłocznie wysłała do Anglji. 
Przyszła śmierć. Jeszcze ciało Fryderyka III 
nie ostygło, a już Wilhelm II zażądał od mat- 
ki, aby mu oddała pamiętniki ojca. Odmówiła 
zaprzeczyła nawet ich istnieniu. Wtedy „On“ 
rozkazał swoim żołnierzom — a wszystko to 
działo się w dzień zgonu cesarskiego — oto- 
czyć pałac swej matki i oświadczył jej kate- 


29) Maurycy Leblanc. 


Przygody nadzwyczajne Arsena £npina 


Dziwne uczucie opanowało państwa de Dreux 
Soubise i ich gości. W tonie i sposobie mówie- 
nia Florianiego było już teraz co innego no- 
prócz tej spokojnej pewności, która z początku 
tak draźniła hrabiego. Była w nim teraz ironia, 
ale nie żartobliwa i przyjacielska, tylko jakaś 
wroga i groźna. 

Hrabia roześiniał się z przymusem. 

— Winszuję panu jeszcze raz genialnej po- 
mysłowości. Cóż to za olśniewająca wyobraźnia. 

— Ależ nie, nie! — przerwał z powagą 
Floryani — tu niema mowy o wyobraźni. Ja 
tylko przypominam okoliczności, które napewno 
były takie, o jakich mówię. 

— Lo pan może o tem wiedzieć? 


— Wiem tyle, co pan sam powiedział mi. 
Widzę wyraźnie to życie matki z dzieckiem, 
ciche życie na prowincji; ona jest chora, a dziec- 
ko wyszukuje tysiączne zabiegi i podstępy, że- 
by sprzedać kamienie i ocalić życie matki, albo 
przynajmniej osłodzić jej ostatnie chwile. Ale 
zła 'choroba nie chce ustąpić: matka umiera, 
biedna, kochana matka umiera i przechodzą la- 
ta, dziecko rośnie, staje się mężczyzną. I wte- 
dy — o, tym razem przyznaje się, że puszczam 
troche wodze imaginacji — przypuśćmy, że ten 
człowiek musi powrócić do miejsc, w których 
żył dzieckiem, że spotka znowu tych, którzy 
podejrzewali i oskarżyli jego matkę... proszę po- 
myśleć, jakie to może być interesujące spotka- 
nie w starym domu, gdzie przed laty odgrywa- 
ły się sceny dramatu. 


GŁOS NARODU z 13 czerwca 1908 


— 


gorycznie, że pozostanie pod strażą, jako wię- 
zień stanu, dopóki nie odda pamiętników mę- 
ża. Na szczęście niebawem zjawił się Bismark 
i usłyszawszy z ust Wilhelma Il, co młody ce 
sarz postanowił i już wykonał, przedstawił mu 
w barwach tak jaskrawych niebezpieczeństwo 
grożącego skandalu, że „syn“ raczył łaskawie 
rozkazać wojsku, aby opuściło pałac jego „mat- 
ki“ W pół roku później udało się podobno 
Wihelmowi II przy pomocy Bismarka skłonić 
cesarzową-wdowę, aby mu oddała pamiętniki 
ojca, i to za.. brzęczącą monetę. Tu już pan 
Mirbeau zamienia się w bajkopisarza. 


Pochód jubileuszowy. 


Wiedeń 12 czerwca. 


Mieli więc Wiedeńczycy i iiczni goście ze 
wszystkich krajów Austrji ową wspaniałą uro 
czystość, której oczekiwali z natężeniem od 
kilku tygodni. Należy też przyznać, że była 
cna rzeczywiście wspaniałą i świetną, tak pod 
względem pomysłów dekoracyjnych i całego 
plastycznego układu grup pochodowych, jak 
i pod względem powagi i ogromnego udziału 
widzów. 

Uroczystość to była bowiem zupełnie wy- 
jątkowa, pomysł był nawskroś oryginalnym, 
nic więc dziwnego, że ściągnął nie tylko cie- 
kawych i żądnych wrażeń widzów, ale również 
znaczną ilość artystów. cały Świat arystokra- 
cji i sfery urzędowe. Dla Wiedeńczyków nad 
to był pochód aktem szczególniejszego hołdu 
dla Cesarza, godnym wyrazem tego entuzjasty 
cznego przywiązania, jakie stolica państwa ży- 
wi dla sędziwego monarchy. Nic dziwnego, że 
prasa wiedeńska uderzała długo przed pocho- 
dem w surmy hałaśliwej reklamy, by ściągnąć 
do Wiednia tłumy ludności. Praktyczni Wie- 
deńczycy umieli znakomicie pogodzić myśl 
uczczenia Gssarza z mniej sentymentalną i mniej 
idealna myślą wykorzystania tej wyjątkowej u- 
roczystości dla swego handlu i różnych rodza- 
jów przemysłu. 

Pochód jubileuszowy udał się zupełnie. 
Go się jednak tyczy udziału widzów, to zapo- 
wiedzi prasy okazały się przesadne. Mówiono 


W trwożnej ciszy rozpłynęły się ostatnie 
słowa, a na twarzy państwa do Dreux pojawił 
się wysiłek i niepokój. Usiłowali i zarazem jak- 
by obawiali się zrozumieć. Wreszcie hrabia 
szepnal: 

—- Kimże pan jesteś”? 

— Ja? Ależ ja jestem kawalerem Floriani, 
którego pan spotkał w Palermo i którege pan 
już nieraz raczył zapraszać na obiady, 

— Więc cóż ma znaczyć ta historja? 

— Ach, nic! Wyobrażałem sobie tylko, jaka- 
by to radość sprawić mogło synowi Henryki, 
gdyby miał sposobność powiedzieć panu, że to 
on jest jedynym winowajcą, a jest nim dlatego, 
ponieważ jego matka była nieszczęśliwa i oba- 
wiąła się stracić miejsce służącej, a dziecko cier- 
piało, widząc matkę nieszczęśliwą... 

Powiedział to ze źle opanowanem wzrusze- 
niem, uniósłszy się na krześle i pochyliwszy ku 
hrabinie. Nikt już nie miał wątpliwości, że ka- 
waler Floriani jest synem Henryki. świadczyło 
o tem wszystko; Zresztą dość wyraźnym był je- 
go zamiar ukazania się w prawdziwej postaci. 

Hrabia wahał się, jak ma postąpić z zu- 
chwałym młodzieńcem... Zadzwonić i wywołać 
skandal? Zdemaskować tego. który go niegdyś 
obrabował? Ale to już było tak dawno, i któż- 
by uwierzył w nieprawdopodobną  historję o 
kradnacem w nocy dziecku? Nie, stanowczo le- 
piej pogodzić się z sytuacją, udając, że się nie 
rozumie prawdziwego sensu opowiadania. I zbli- 
żywszy się do Florianiego, hrabia zawołał z u- 
danym entuzyazmem: 

— Bardzo zabawne, niesłychanie ciekawe! 
Daję panu słowo, że mnie to niesłychanie zaj- 
muje. Ale idźmy dalej: cóż sie mogło stać z 
tym dzielnym młodzieńcem, z tym wzorowym 
synem? Sądzę, że nie zatrzymał się na tak pię- 
knej drodze do karyery. 


Str. 3 


o 500 tysiącach gości z poza stolicy, tymcza- 
sem było ich do 50 tysięcy. Niewątpliwie na 
owo zmniejszenie się liczby przyjezdnych wpły 
nęły w znacznej mierze nadzwyczaj wyso: 
kie ceny miejsc na trybunach. Dopie- 
ro w ostatnich chwilach przed uroczyiością 
zdecydował się komitet zniżyć owe ceny, ato- 
li było już za póżno. Około 40 tysięcy bile- 
tów pozostało niewysprzedanych. Na trybu- 
nach mieściło się do 100 tysięcy widzów, po- 
zatem wszystkie okna frontowe przy ulicach, 
któremi przachodził pochód były zapełnione 
głowami ciekawych. 


Pochód odbył się bez żadnego wypadku. 
Pabliczność zastosowała się do daleko idących 
zarządzeń policyjnych, co przy około 300 ty- 
sięcznym tłumie nie było wcale łatwem. Po- 
soda sprzyjała wroczystości. 

Najpierw szły z Prateru grupy histo- 
ryczne. Największa iadnak wrażenie wy- 
wołał oddział etnograficzny. Ow „pochód na- 
rodów austrjackich* liczył przeszło 5 tysięcy 
uczestników. W tym pochodzie szli Włosi o- 


ihok Niemców, Polacy obok Rusinów, w swych 


narodowych strojach, — w takiej harmonji, że 
chciało się zapomnieć o walkach narodowościo 
wych w życiu politycznem. Niestety — ta har 
monja istnieć będzie jeszcze chyba długo tyl 
ko.. w żywych obrazach. Naczelne kierowri- 
ctwo tej grupy dzierżył malarz Raul Frank. 


Największa częścią tej grupy było nieza- 
wodnie „krakowskie wesele“ i „banderja Kra- 
kusów*. Wszystkie dzienniki wiedeńskie pod- 
noszą zgodnie, że była to grupa imponująca i 
najbardziej malownicza. Przed weselem jecha- 
ło trzech dróżbów z różdżka weselną. Za ni- 
mi jechało 50 dziarskich parobczaków na ko- 
niach i to nie w wojskowym ordynku ale jako 
lużna „watsha*.Następnie jechał wóz z muzykan- 
tami przybranymi w czerwone krakuski wóz z 
nowozeńcami p. Zofią Ptakówną i malarzem 
Henrykiem Uziembłą. Za wozem orszak wesel- 
ny w malowniczych strojach. Banderja jecha- 
ła jako samodzielna grupa po „weselu“. 500 
jeżdżów w białych sukmanach, z wysokiemi 
butami, w krakuskach z pawiemi piórami prze 
jeżdżało z niesłychaną fantazją, składnie iw po 
rządku, wywołując wszędzie ogólny podziw. 
Cesarz z widocznem zainteresowaniem śledził 
dzielnych Krakusów i przypomniał swemu oto 


— Naturalnie, że nie. 

— Nieprawdaż? Po tak wspaniałym debiu- 
ci! W siódmym roku życia wziąć naszyjnik 
królowej, sławny naszyjnik, upragniony przez 
Maryę Autonine. 


— I wziąć go — dodał Floriani, który zro- 
zumiał grę hrabiego — wziąć go w taki spo- 
sób, żeby nie mogło Ipaść na niego najmniej- 
szejsze podejrzenie, tak żeby nikt nie dostrzegł 
stanu szyby, żeby nie zauważono, że brzeg okna 
jest zanadte czysty, bo naturalnie starł z niego 
kurz, na którym odznaczyły się ślady stóp. Mo- 
żna przyznać, że miał sobie nad czem nałaumać 
głowę taki sześcioletni bęben. To się państwu 
wydaje łatwe? Nic, tylko chcieć i wyciągnąć 
rękę? „Ma foi!* On też chciał... 

— | wyciągnął rękę. 

— Nawet obie — odpowiedział ze śmie- 
chem kawaler. 


Dreszcz przebiegł zgromadzonych. Jaka ta- 
jemnica kryła się w życiu tego człowieka, któ- 
ry sam siebie nazywał Florianim. I jak dziw- 
nem musiało być dalsze życie chłopca, już w 
siódmym roku życia genialnego złodzieja, który 
teraz przez wyrafinowanie i zamiłowanie do nie- 
zwykłości, czy też poprostu chcąc się zemścić 
za dawne urazy, przyszedł upokorzyć swoje 0- 
fiary w ich własnym domu, a uczynił to z sza- 
loną śmiałością, nie wychodząc jednocześnie ani 
na chwilę po za ramy salonowej galanteryi. 

Wstał i podszedł do hrabiny, chcąc się po- 
żegnać. Ona w pierwszej chwili cofnęła się nie- 
co, ale Floriani pochylił się ku niej z ujmu- 
jacym uśmiechem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.), 
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F B A N C I S Z E K 7 U L I A N pierwsza krajowa fabryką wyroków cementowych oraz przedsiębiorstwe 


Kraków, Półwsie Zwierzyniec, ul. Kościuszki 37 Telefon 753. 
poleca wszelkie wyroby betonowe, jako to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki cementowe nadzwyczaj trwałe w 
bardzo pięknych deseniach, zastępujące w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe zastępujące dotychczasowe dyle gipsowe, posadzki 
kamienne Terazzo-granito, posadzki Holzit, schody betonowe Terazzo-granito na podmurowaniu i wolnowiszące, płyty chodnikowe i wszelkie 
roboty wchodzące w zakres wyrobów betonowych. Wykonuje również powały betonowe żelaznej konstrukcyi według wypróbowanego paten- 
towanego systemu „Kiefer“ — Wykonanie rzetelne i punktualne po najniższych cenach konkurencyjnych. — Cenniki gratis i franco. 


owii betonowych 


czeniu, że miał już sposobność podziwiać podo | 
bna banderję na błoniach krakowskich. | 

Przed banderja poprzedzony 8 trębaczami | 
jechał pos. Fr. Ptak, za nim ześ, na biełym 
arabie hetman ze złotą buławą, rotmistrze i 8 
poruczników ze srebrnymi buzdyganami. Na- 
leży jeszcze wspomnieć, że wozy z wesalem, 
a było ich 20, ndekorowane były kwiatami i 
zielenią, wóz panny młodej tonał w bukietach 
gwożdzików. Starostami weselnymi byli: S er- 
czyk wójt z Toń i p. Włodzimierzowa T et- 
majerowa. 

Krakowska banderja była przedmiotem | 
nieustającego podziwu. Postawa krakusów by- 
ia znakomitą. Mimowoli przypominały się sien- 
kiewiczowskie opisy choragwi pancernych, 
które roznosiły szeroko po Świecie sławę pol- 
skiej jazdy. 1 w historji Austrji konnica pol- 
ska odegrała już wybitną rolę. Kronikarze 
wojny austro-włoskiej z r. 1866 opowiadają z 
podziwem, jak galicyjscy utani rożbijali najeżo- 
ne bagnetami czworoboki piechoty włoskiej pod 
Custozzą. Pamiętny atak szwoleżerów polskich 
ną Somosierra wywoł:ła równieżz ust Napo- 
leona i Murata, tego najlepszego chyba w 19 
wieku komendanta konnicy, — najwyższe 
pochwały. 

Cesarz był z przebiegu uroczystości zu- 
pełnie zadowolonym. Na przemówienie hr. 
Wilczka odpowiedział: „Sprawia mi niezwy- 
kłą radość widok pochodu. Dziękuję panom 
komitetowyim, którzy zadali sobie tyle trudu, 
by doprowadzić do skutku tę uroczystość. 
Dziękuję wszystkim uczestnikom, zwłaszcza 
paniom i panom grupy bistorycznej i uczes- 
tnikom grupy narodowościowej". 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIĘ TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 13 czerwca 1908 r. 


— Kalendarzyk %sościelny. Dzis w sobotę 
Suchydzień, Antoniego z Padwy wyznawcy; jutro Prze- 
najświętszej Trójcy i Bazylego biskupa wyznawcy do- 
ktora Kościoła; w poniedziałek Wita i Modesta mę- 
czenników i Germany panny. 

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
slońca rozpoczął się dziś o godzinie 3 minut 32; zachód 
przypada o godzinie 7 minut 48; długość dnia godzin 
16 minut 16. 


Kalendarzyk sobotni. 


Dziś, dnia 18 czerwca: 

Teatr miejski: „Wesoła wdówka”. 

Teatr ludowy: „Mąż o dwóch żo- 
nach“. 

Teatr Rozmaitości 
nie o godz. 8 wieczór. 

Ghromofotoskop: przy ulicy Flo- 
ryańskiej: „Styrya“. 

Stereoglo b (ul. Szewska 15) „Cattaro“. 


Przedstawie- 


— NABOŻENSTWA. Pierwsza wspólna A- 
doracja wynagradzająca pracownic kontekcyi 
damskiej odbędzie się w Niedzielę 14 b. m. o- 
g. 3 po poł. w kościelę SS. Felicjanek na Smo- 
ieńsku. 

— WIEC OGÓLNO-AKADEMICKI odbył 
się wczoraj w podworcu kolegium Nowodwor- 
skiego przy ogromnym udziale młodzieży. 

Senat akademicki reprezentowany był przez 
prof. Est eichera. Obrady były nadzwy- 
czaj burzliwe. Po godz. 10 prof. Estreicher 
rozwiązał wiec. Mimo tego obrady trwały da- 
iej, wśród niezwykłego wzburzenia. Zdawało 
się chwilami, ża wiec zostanie rozbity. 

Wreszeie o godz. wpół do 3-ej w necy, 
wiac uchwalił rezolucję p. Winiarskiego prze- 
ciw strejkowina Uniw. Jagiell. 

Rezolucja przeciw strejkowi zapadła 
41f głosami przeciw 397, a więc 20gło 
sami większości. 

4a rezolucją głosowała katolicka młodzież 
narodowa, wszechpolska i ludowa. Przeciw 
rezolucji zaś oświadczyli się socjaliści i poste- 
powi demokraci. Socjaliści nie chcą uznać pra 
womocności tej uchwały i zamierzają dzisiaj 
ra uniwersytecie obrady kontynuować. Spo- 
dziewać się więc należy niepokojów na wszech 


związek katol. kramców 


Kraków, ulica Floryańska I. 7. Tuż przy Rynku, 
Lwów, plac Halicki I. 7. Gdzie Centralna Kawiarnia, 


nicy i nawet ewentualnego zawieszenia 
wykładów. 

Obszerne sprawozdanie zamieścimy wieczo 
rem. 

— Z KLUBU POCZTOWEGO. Klub dla 
Urzędników poczty i telegrafu urządza w nie- 
dziele dnia 14 b. m. wycieczkę do Tenczynka. 
Odjazd z Krakowa o godzinie 2-ej popołudniu, 
powrót o godzinie 10-ej wieczorem. Punkt zbor- 
ny na dworcu kolejowym. Bliższych informacji 
udziela się w lokalu Klubowym, Lubicz 5 po- 
między & a 10:ą wieczorem. Wrazie niepogo- 
dy wycieczka odbędzie się w następną niedz:e- 
lę dnia 21 bm. 


— WYBORY Z IZBY NOTARJALNEJ. 
Kolegium Notaryalne krakowskie odbyło zwy- 
czajne doroczne walne Zgromadzenie, na któ- 
rem dokonało wyborów prezydenta Izby i człon- 
ków Izby notaryalnej krakowskiej na następują- 
ce trzechlecie, Wybrani zostali: Prezydentem Izby: 
notarjusz Edmund Klemensiewicz w Krakowie; 
członkami Izby notarjusze: Łucyan Lipiński, w 
Krakowie, Wacław Adamski w Krakowie, Antoni 
Hanusz w Bochni, Marcel. Gorączko w Oświę- 
cimie; Jan Myciński w Białej; dr. Tadeusz Sta- 
rzewski w Podgórzu; zastępcami członków Izby: 
Grzegorz Lisowski w Kalwaryi; Emanuel Win- 
ter w Wieliczce; dr. Stanisław Wisłocki w Brzesku- 


— Z ŻYCIA MŁODZIEZY. W niedzielę, 
duia 14 czerwca odbędzie się w sali Semina- 
rjum filologicznego ul. Sw. Anny, l 12, posie- 
dzenie naukowe Kółka filologicznego, na któ- 
rem p. Chodaczek będzie miał odczyt p. t.: 
„Wybrane sylwetki z miniambów Herodasa*. 
Początek o godzinie 10 rano; dla gości wstęp 
wolny. 

— POGADANKA. W niedzielę 14 b. m. 
o wpół do 8 wieczór odbędzie się w Hleuterji 
pogadanka na temat: „Najnowsze zwycięstwo 
idei abstynenckiej*. poczem nastgpi zabawa 
abstyneneka. Wstęp dla wszystkich wolny. 


—- MINISTROWIE w KRAKOWIE. Na V 
ogólne zgromadzenie »Centralnego Związku ga- 
licyjskiego przemysłu fabrycznego« które od- 
będzie się w poniedziałek dnia 22 bm. o go- 
dzinie 3-ej pop. w sali Rad miejskiej przybędą 
do Krakowa w niedzielę dn. 21 bm. o godz. 
3-ej pop. ministrowie Fiedler i Gessmann 
oraz inni reprezentanci władz centralnych. 

Na program zjazdu składają się między in 
nemi: w poniedziałek przedpołudniem jazda pa 
rowcami wiśłanemi dla obejrzenia robót regu- 
lacyjnych i zwiedzanie zakładów przemysło- 
wych a mianowicie. 1) fabryki maszyn Tow. 
akc. Zieleniewskiego, 2) fabryki Towsrzystwa 
przemysłowego dla wyrobów żelaznych (Kora 
gold i Ska), 3) Walcowni żelaza w Borku fa- 
łęckim i 4) fabryki sody tamże. 

Gmina krakowska podejmie w niedzielę 
wieczór gości obiadem w sali Starego teatru, 
Izba handlowa zaś na cześć gości oraz człon- 
ków »Związkuc urządza w poniedziałek raut, 
a w tymsamym dniu przedtem daje »Związek« 
obiad w sali »Grand hoteluc. 


— Z TEATRU LUDOWEGO. W niedzie- 
lẹ 14 b. m. o godz. 3 po południu odegraną 
zostanie sztuka Fr. Domnika, ciesząca się nad- 
zwyczajnem powodzeniem p. t. „Stare Miasto* 
(na Grzegórzkach). 

Wieczorem o godz. 8 ukaże się na scenie 
ludowej znakomity wodewil ze śpiewami p. t. 
„Pod białym koniem“ przez Blumenthala iKa- 
delburga. 

W sztuce tej wystąpi po raz pierwszy 
świeżo zaangażowana p. Z. Czajkowska w ro- 
li właścicielki oberży „Pod białym koniem“. 
Odśpiewa ona szereg kupletów. W rolach 
główniejszych wystąpią: p. Kalinowski, który z 


p. Zielińską odśpiewa duet w pierwszym ak-, 


cie, dalej pp.: Poleńskr, Limen, Wolski, Gawli- 
kowska, Wieniawa, Kolmanówna i wielu in- 
nych. i 

— MŁODZIEŃCZY WYBRYK. Otrzymali- 
śmy odezwę do abiturjentów szkół średnich, 
podpisana przez jakiś komitet centralny „Zje- 
dnoczenia.* Odezwa nawołuje do walki „z kle- 
rykalizmem w szkole,“ zawiera wisle frazesów, 
świadczących, że owa młodzież „Zjednoczenia* 
nie powinna jeszcze otrzymać dypłomu dojrza= 
łości umysłowej. Oto niektóre ustępy tej o- 
dezwy: 


LI pierwszorzędny magazyn na zamówienia, 
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich. 


[| © © © oKrój angielsi. © © © © 


„łem bołeśniej odczuwamy krzywdę, ja- o 
ką nam wyrządza szkoła klerykalna, im jaśniej 
na świat patrzymy, tem większego doznajemy 
upoxerzenia, im głębiej duch krytycyzmu ko- 
rzenie w nas zapuszcza. (rorącem sercem u= 
kochaliśmy wiarę, która nakazują nam miłość 
bliźniego, świat ogarnęlibyśmy ramionami — j 
a religja oficjalna każe nam inowierców nie- 
nawidzieć, a opatentowani zastępcy Boga na 
ziemi, sieją ziarno niezgody, podsycając waśnie 
narodowościowe między kolegam. 

Dochodzimy do rozterki z własnem sumieniem 
zmuszani jesteśmy do fałszu i obłudy, jaśli 
chcemy z patentem na dojrzałość, który nam 
przecież otwiera podwoje uniwersyteckie, o- 
puścić gośeinne mury gimnazjalne. Czyż to 
nie hańba dia człowieka wolnego, żyjącego w 
wieku XX, z uległością baranka spełniać czy- 
ny, przeciw którym cała jego natura się wzdry- 
ga? Czyż niə wstyd społeczeństwu, które w 
nas młodzieży całą nadzieję pokłada, widzieć 
i wiedzieć, że my od najwcześniejszej młodo- 
ści do kłamstw jesteśmy przyzwyczajeni ? 

Pod przymusem musimy się oddawać pra 
ktykom religijnym, pod grozą „wyrzucenia* 
musimy się spowiadać, choćby z grzechów 
niepovełnionych (!) w obawie przed „dwóją*, 
udowadniamy najfgodzinie religji tezy, które na 
godzinie fizyki zbijamy. Wciąż kłamstwo i 
fałsz ! 

Koledzy abiturjenci! Po tylu latach przy 
musowego milczenia i nieskończonych udrę- 
czeń duchowych, czy nie czas już głośno i 
otwarcie zabrać głos w tej sprawie. 

Uświadomcie sobie wszystkie Wasze ciche 
upokorzenia, całą bezsilną niemoc w walce z 
klerykalizmem szkolnym. 

Nadeszła chwila stosowna, byście przeciw 
ohydzie klerykalizmu zaprotestowali; już czas, 
byście społeczeństwu, które z dziwną apatją 
odnosi się do reformy szkolnej, zdarli bielmo 
z oczu i wskazali na największe zło deprawu- 
jaco dusze Waszych kolegów. 

Koledzy abitucjenci! W dnia 28 i 29 bm. 
zbierzemy się w Krakowie, by zaprotestować 
przeciw klerykalizaeji szkoły, aby zażądać 
usunięeia rełigji, jako przedmiotu obo- 
wiazkowego z programu szkolnego. Niechaj ni- 
kogo z Was, któremu na poszanowaniu go- 
dności ludzkiej zależy, nie zabraknie! Stawmy 
się wszyscy, bo nasz gromadny protest 
będzie pierwszym czynem na drodze do 
zrealizowa :ia naszych słusznych żądań!“ 

Nie po raz pierwszy pojawiają się podo- 
bne odezwy niedojrzałych młodzieńców. Aran- 
żerowie tego dziecinnego Ruchu znajdują się 
jednak poza niedoświadczoną młodzieżą gim- | 
nazjalną. Kółka studenckie (tajne) kierowane 
przez sztab socjalistyczno-żydowski w Krako- i 
wie oddawna już przygotowały grunt dla tej 
propagandy za „woiną szkałą*, Dyrekcje szkół | 
średnich często ignorują ten szkodliwy ruch, p 

T 
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patrzą przez palco na antyreligijną agitację, 
by uchodzić za „wolnomyślnych*, przystęp- 
nych dla kultury (?) i nowoczesnego postępu 
(0). Tymczasem należy energicznie wystąpić 
przeciw niemu i przez odsunięcie obcych» a- 
gitatorów przeciąć ów niedorzaczny ruch an- 
tyreligijny. 

— WYSTAWA RÓŻ, truskawek, poziomek 
i wczesnych warzyw odbędzie się nieodwołal- | 
nie w dniach: 27, 28-i f9 bm. w parku kra- | 
kowskim. Komitet wystawy prosi iłeresowa i 
nych o rychłe zgłoszenia. | 


— ZNIZENIE GEN JAZDY dla patników 
do Kalwarji Zebrzydowskiej. Dyrekcja kolei 
północnej ogłasza: Ze względu na pielgrzymki 
do Kalwarji Zebrzydowskie, w czasie od 18 do 
21 bm. (włącznie) wydaje się w powyżej wy- 
mienionych dniach, a na żądanie już 17 bm: 
we wszystkich stacjach i przystankach szla- 
ków Dziedzico — Oświęcim, Frydek — Mistek 
—Bielsko, Dziedzice — Żywiec i Bielsko — Kal-- 
warja Zebrzydowska (z wyjątkiem į Barwałdu 
Górnego) do wszystkich rozkładem jazdy ob- 
jętych i nadzwyczajnych osobowych pociagów 
bilety powrotne II i HI klasy do Kalwarji Ze- 
brzydowskiej, jakoteż bilety H i III klasy dla 
pojedyńczej jazdy z Kalwarji Zebrzydowskiej 
do stacyj i przystanków wyżej wymienionych 
szłaków po cenach =zniżenych.  Bilety-powro- 
ine ważne są na 8 dni, nie wliczając niedziel 
i świąt. Przerwanie jazdy jest wykluczone. 
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bilety powrotne nie upoważniają do powrotu 
ze stacji pośredniej. 


— FAŁSZERZE MONET. Rozprawa s3- 
dowa przeciw Stanisławowi Latee, Karolowi 
Borkowi i Walentemu Kalecie, stojącym pod 
zarzutem puszczania w obieg fałszywych pię- 
ciokoronówek, fabrykowanych przez niejakiego 
Brykczyńskiego we Lwowie, zakończyła się 
wieczorem. Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych, trybunał skazał Latkę na 5 mie- 
sięcy, borka na 3 miesiące, zaś Kaletę na 4 
miesiące ścisłego aresztu. Zasądzeni wyrok 
przyjęli. 

— ZHANBIENIE. Przed trybunałem sę- 
dziów przysięgłych stanęło wczoraj czterech 
młodych ludzi, mianowicie b. policjant m. Pod- 
górza Sołodki i trzej pomocnicy murarscy 
Walczak false Dziadkiewicz, Pilch, Pakoński. 
Czwórka ta, pewnej niedzieli kwietniowej na- 
padła 15-letnią Katarzynę Kosikównę, a korzy- 
stając z nocy, zawłokła dziewczynę pod most 
kolejowy na Wiśle i tam dopuściła się nad nią 
gwałcu. Oskarżeni przyznali się do czynu. 


— OSZUST. Od jakiegoś czasu uwija się 
po Krakowie pewne indywiduum liczące lat 
około 40, które od mieszkańców wyłudza 
znaczniejsze datki. Indywiduum owe swój o- 
szukańczy proceder uprawia w ten sposób, że 
zjawia się w domu jakiejś majętniejszej rodzi- 
ny,*a wymieniając identyczne nazwisko, podaje 
się za dalekiego krewnego, podupadłego wsku- 
tek nieszczęść przeróżnych. W ten sposób 
wzbudza litość i wyłudza rozmaite datki. Jed- 
na z osób w ten sposób oszukanych, doniosła 
o tem polieji, która otrzymawszy rysopis, 
przedłożyła poszkodowanemu fotografię znane- 
go z rozlicznych oszustw i kilkakrotnie już 
karanego Jana Węgrzyna z Włosiennicy. W 
przedłożonej fotografji poznał poszkodowany 
swego rzekomego krewnego. Policja ostrzega 
mieszkańców Krakowa przed owym oszustem, 
który ubrany jest starannie (w zarzutce popie- 
latej i żółtych trzewikach), ma duże wąsy i 
ješt cokolwiek łysy. 


— CIEKAWA ROZPRAWA. odbędzie się 
w dniach 22, 23 i 24 b. m. przed sądem przy- 
sięgłych w Krakowie. Na ławie oskarżonych 
zasiądzie b. urzędnik sadu powiatowego cywil- 
nego Kieiar, któremu prokuratorya państwa 
zarzuca defraudacyę, spełnioną w kasie sądo- 
wej. Rozprawie przewodniczyć będzie r. s. kr. 
Brason, oskarżać zast. prokuratora Marecki, 
obronę zaś prowadzić będzie adw. dr. Lewicki. 


REPERTUAR OPERY i OPERETKI. 


~ W sobotę po raz I-szy w bieżącym Sezo- 
nie: „Wesoła wdówka“ operetka komiczna w 
3 aktach Fr. Lehara z panią Schupp. 

„ W niedziela o godz. wpół do 4 po połud- 
niu po cenach zniżonych: „Jaś i Małgosia“ 
baśń operowa w 3 aktach Humperdincka. 

W niedzielę o godz. wpół do $ wieczorem: 
„Orfeusz w piekle* opera komiczna w 4 ak- 
tach Jakóba Offenbacha, 

W poniedziałek po raz II-gi: „Wesoła 
wdówka“. operetka komiczna w $ aktach Fr. 
lehara z panią Miłowską. 

We wtorek: „Traviata“ opera w 4 aktach 
Verdiego. 

W srodę „,Cavalleria rusticana“ opera w 
1 akcie Piotra Mascagniego: zakończy: „Paja- 
ce“ opera w 2 aktach z prologiem R. Leon- 
cavalla; gościnny występ Ireny  Sołłohub, 
Władysława Florjańskiego i Tadeusza Łow- 
czyńskiego. 

We czwartek z powodu święta Bożego 
Ciała teatr zamknięty. 

W piatek po raz IlI-ci „Wesoła wdówka“ 
opera komiczna w 3 aktach Fr. Lehara z pa- 
nią Schupp. 

W sobotę: „Zydówka* opera w 5 aktach 
Ilalevy'ego, gościnny występ Ireny Sołłohub i 
Władysława Florjanskiego. 

| W niedzielę o godz. wpół do 4 po połud- 
niu po cenach zniżonych: „To coś* operetka 
w 3 aktach Weinbergera. 

W niedzielę o godz. wpół do & wieezo- 
rem „Straszny dwór“, opera w 4 aktach Sta- 
nisława Moniuszki, gościnoy występ Tadeusza 
Łowczyń skie go. 


W poniedziałek po raz IVty „Wesoła 
wdówka“ opera korhiczna w 3 aktach Fr. Le- 
hara z panią Miłowską. 


— MIANOWANIA. „Wiener Zig” ogłasza: 
Minister sprawiedliwości zamianował w depar- 
tamencie rachunkowym wyższego sądu krajo- 
wego w Krekowie rewidenta rachunkowego 
Ignacego Kudlińskiego radca rachunkowym. 


— PRZEMYŚL 12 czerwca. Wiadomo po- 
wszechnie, że p. Cegliński, dyrektor tut. gimn. 
ruskiego, wybor swój do Rady państwa w zna 
cznej mierze zawdzięcza uczniom Swego za- 
kładu. W dniu wyborów, które się odbywały 
w maju roku zeszłego, bardzo wielu uezniów 
klas wyższych nie było w szkole i nie pociąga 
no ich za to do odpawiedzialności. Uwijali się 
oni w tym czasie po wsiach, agitując za swym 
kierownikiem, a jeden z nich, uczeń klasy VII, 
uderzył laską p. radcę Nestorowicza, kontrkan- 
dydata p. Ceglińskiego, Pan Cegliński wiedział 
o tem bardzo dobrze, gdyż pisały wtedy o tem 
zajściu ruskie gazety. Zamiast zarządzić do- 
chodzenia dyscyplinarne, przedłożyć protokół 
kovferencji nouczycielskiej z wnioskiem o wy 
dalenie ucznia z gimnazjum, a w razie usunię- 
cia się ucznia od dochodzenia, złożyć raport 
o tym wypadku Radzie szkolnej krajowej, po- 
radził on swemu wychowankowi-agitatowi, aby 
do szkoły więcej nie przychodził, lecz aby na 
wiosnę r. 1908 wniósł podanie do Rady szk., 
zaopatrzone wszystkiemi świadectwami szkol- 
nemi tudzież świadectwem moralności za ten 
czas, w którym już do szkoły nie uczęszczał 
o przypuszenie do matury. Uczeń szedł za ra 
dą swego pryncypała a Rada szkolna, nie wie- 
dząc nie o wykroczeniach petenta, pozwoliła 
mu przystąpić do egzaminu dojrzałości w tem- 
że gimnazjum w czerwcu br. Skoro jednak 
bezprawie to poruszono w ostatnich dniach 
maja br. w dziennikach, zarządziła Rada szk. 
dochodzenie i po sprawdzeniu faktu usunęła 
ucznia od matury. 

Pan radca Nestorowicz wytoczył był pro- 
ces uczniowi. Uczeń został sądownie skazany, 
jednak kary nie odsiedział, wniósł bowiem re- 
kurs do Trybunału najwyższego przeciw kwali- 
fikowaniu swego czynu i wymiarowi kary, a 
rekurs ten odesłany został niedawno do Wie- 
dnia. 

Meżeby posłowie nasi w Radzie państwa 
napiętnowali gospodarkę p. Geglińgkiego wy- 
głaszającego kilkugodzinne jeremiady na temat 
administracji galicyjskiej. 

— JAK „HAJDAMACY* PODROZUJĄ. Od 
podróżnych pociągu nr. 8 jadącego 10 bm. o- 
trzymujemy następujące uwagi: Zarządy ko- 
lejowe dają posłom do parlamentu w czasie 
ich jazdy koleją różne ułątwienia. Jeśli jest 
miejsce przy pociągu, otrzymuje każdy poseł 
pół przedziału klasy pierwszej. Jest to ogrom- 
mnie uciążliwem i dla zarządu kolejowego i 
dla jadącej publiczności, która musi się gnieść 
w przepełnionych przedziałach lub przebywać 
na kurytarzu. Zwłaszcza daje się to dotkli- 
wie czuć w porze nocnej np. przy pociągu 
pospiesznym nr. 8. Publiczność skarży się u- 
stawicznie. Nie dość na tem. Panowie pos- 
łowie, zamiast po pół przedziału, każą sobie re- 
zerwować cały przedział — dla każdego oso- 
bny. Zwłaszcza nasi „Hajdamacy” lubią jeż- 
dzić wygodnie. 

Dowodem tego zażalenie podróżnych, ja- 
kie złożono na stacji krakowskiej w dniu wczo 
rajszym. Oto odpis: 

Pociąg nr. 8 idący dnia 9 ze Lwowa do 
Wiednia miał następujące przedziały z nalep- 
ką „bestellt“. Dr Dulęba, dr Gold, dr Ger- 
mann, Staruch, baczyński, dr Petrusiewicz, 
Folis, Wejnarowski, Czaykowski, Zieleniewski. 
zaś podpisani pasażerowie stali na korytarzu. 
Posłowłe mogliby mieć osobny wagon, albo 
swoim wyborcom część miejsca odsiąpió; żą- 
da się porządku i ukarania nadkonduktera. 

Następuje 11 podpisów. 

Nie dość na tem. 

Nasz „Hajdamaka* pokazuje co umie. W 
Buguminie wsiadł do pociągu starszy inspek- 
tor kolejowy jako podróżny. W przedziale 
zajętym przez p. Baczyńskiego, jednego z fila- 
rów stronnictwa ukraińskiego, jedno siedzenie 
było woine. Pan inspektor, nie przeczuwająe 


julian Kurkiewicz u 


tzyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane dostarcza po cenach niskich gwarantnjąc za UJ Wwielkiwybór Książek do ua- 


nie złego, otwiera przedział i chce wejść. Pan 
Baczyński, który spał rozebrany do bielizny, 
zerwał się ze swego legowiska i nic nie mó- 
wiąc, pochwycił podróżnego za kołnierz i wy- 
rzucił go za drzwi! Następnie tak zatrzasnął 
drzwi, że podróżnemu skaleczył rękę. Czyn 
godny hajdamaiki. Sądzimy, że nawet stano- 
wisko posła do parlamentu nie uratuje p. Ba- 
czyńskiego od surowej odpowiedzialności. Te- 
mu panu zdaje się, że ciagle jest między swo 
imi „hajdamakami*. 

P. Baczyński już raz stał się głośnym, kie 
dy odłamkiem pulpitu skaleczył w parlamen- 
cie posła Benkowicza. LM 


— WYPADKI KOLEJOWE w GALICJI. 
Na stacji w Nowym Łupkowie, podczas prze- 
suwania pociągu, przewrocił się ensgdaj zała- 
dowany deskami wóz towarowy, przyczem znaj- 
dujący się wówczas obok toru kolejowego ro- 
botnik Fedor Wełyczka z Osławicy, na którego 
spadła ładuga, na miejscu został zabity. 

Powodem tego wypadzu, miało być wrze- 
komo starcie się owego wozu z wysterczającą 
z rampy ładownej bukową deską. 

Ze Stryja donoszą nam: W nocy z 6 na 7 
bm. najechał pociąg zdążający tu o godz. 1:30 
ze Lwowa, na robotnika M. Tarnawskiego w 
chwili, gdy ten przechodził przez tor kolejowy. 
Tarnawski zginął na miejscu. 


— ARESZTOWANIE OSZUSTA. Z (ie- 
szanowa donoszą: W niedzielę 7 bm. |wieczo- 
rem aresztowano w (ieszanowie młodego mę- 
żczyznę w stroju księżym, którego zachowanie 
się i opowiadania budziży podejrzenie Areszto 
wany mówił biegle 7 językami, a także dosko 
nale po polsku, opowiadał, słuchany przez S;- 
dziego śledczego, iż jest Francuzem, nazywa 
się Ernest Gugaot, a musiał opuścił Paryż, 
gdzie był braciszkiem benedyktyńskim, z po- 
wodu obawy przed prześladowaniem rządu fran 
cuskiego za jego antirządowe artykuły w dzien 
nikach katolickich. Do Galicji przybył rzekomo 
celem wyjaśnienia ks. biskupowi bandurskie- 
mu jakichś tajemnic, następnie zaś miał udać 
się do Rosji, gdyż chce nauczyć się języka ro 
syjskiego. 

Rzekomy Gugnot zdaje się być indentycz- 
nym z niebezpiecznym oszustem, który pod 
nazwiskiem Jana Tarnowskiego i przedstawia- 
jąc się za kłeryka, lub też za Franciszkanina 
albo Dominikanina, włóczy się po całym swis 
cie, wszędzie wyłudzajac pieniądze lub krad- 
nac, a niedawno temu aresztowany w Wied- 
niu i następnie szupasowany do Milatycz pod 
Lwowem, które podał za miejsce swsgo uro- 
dzenia, umknął po drodze. 


— ROZPRAWA przeciw SICZYNSKIEMU 
jak donoszą pisma lwowskie odbędzie się przed 
trybunałem przysięgłych we Lwowie dnia 4 
lipca b. r. Rozprawie przewodniczyć będzie 
wiceprezydent sądu krajowego p. Przyłuski o- 
skarżuć będzie prokurator państwa p. Barth. 


Ze świata. 


„FOTOGRAFIA DUSZY“. Kusapia Palladi- 
no urządza znowu „seanse* w Paryżu. W o- 
becności jej dzieją się rzeczy zadziwiające. Za- 
dające kłam wszełkim „pewnikom'* nauki. Krze 
sła i taburety fikają koziołki w powietrzu, sto- 
ły unoszą się pod sufity, niewidzialne ręce roz 
dzielają bolesne szturchańce, ciężkie przedmio 
ty przenikają grube zasłony, skrzypse wykony 
wają koncerty bez pomocy artystów. Wierzą: 
cy spirytyści gotowi przysiądz, że wszystkie 
te nadzwyczajności są dziełem niewidzialnego 
świata duchów, a uczeni niedowiarkowie. nie 
mogąc tym razem schwytać Eusapii na gorą- 
cym uczynku oszustwa, napróżno łamią sobie 
głowę nai naturą tych zjawisk. 

Aż oto zjawił się mąż, który znalazł wy- 
jaśnienie intrygującej zagadki, a nawet potra- 
fił utrwalić prawdziwą duszę na kliszy totogra- 
ficznej, co się dotąd nikomu nie udawało. Na- 
zwisko jego, dr. Baraduc, a nie jest to żadna 
osobistość podejrzana, żaden materjalista, ani 
też spirytysta, wogóle żaden doktryner, lecz, 
według swoich zapewnień, wierzący chrześci- 
janin, który poświęcił wiele czasu na to i do- 
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bożeństwa w najrozmaitszych oprawach Każdą cenę począwszy od 20 hal. 
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konał licznych doświadczeń, aby wyjaśnić za- ; 
gadkę duszy ludzkiej, a obecnie przedstawia 
wyniki swych badań publiczności francuskiej, 

„Znalazłem -- oświadcza dr. Baraduc w 
»Matiniec, że ezłowiek jest otoczony siłami, 


POCHÓD JUBILEUSZOWY. 
które pozostawiają ślady na kliszy fotograficz- WIEDEŃ. Biuro korespondencyjne dono- 
nej. 


GałeGi uk i 3 si. Pochód jubileuszowy miał pod każdym 
„ „Człowiek jest otoczony eteryczną atmo- | wzgledem przebieg świetny. Zachowanie się 
sierą pozaskórna, w której odbywają się wi- | publiczności było wzorowe panoweł najzupeł* 
bracje. Każda istota ludzka posiada widmo niejszy porządek przy wspaniełej pogodzie. 
nieuchwytne, niewidzialne, które odtwarza jej į Cesarz cały czas stojąc, z widocznem wzru- 
postać i które pozwała na wytłomaczenie wszy ; szeniem i bardzo wielkiem zajęciem przypa- 
stkich zjawisk, wszystkich objawów wizjoner- | trywał się poszczególnym grupom i dziękował 
stwa i spirytyzmu. ! nieustannie za hołdy, składane mu przez po- 
„ „= Czy to jest dusza? — spytał przedsta- ; szczególne narodowości w ich językach. Licz- 
wiciel „Matina.“ nie na trybunach zebrana publiczność witała 
„ — Jak się panu podoba. Tę duszę, albo Í oklaskami poszczególne grupy. 

ciało astralne, udało mi SIĘ fotografować w pe- Po serenadzie, zakończonej hymnem Ce- 
wnych specjalnych okolicznościach. Ale kwe- | sarskim i przemówieniu dra. Luegera, zakoń- 
stja przedstawia się tak: Co w nas umiera, a | gzonem okrzykiem na cześć monarchy, pow- 
co pozostaja po śmierci? Powiem „to panu: tórzonym z zapałem przez publiczność, cesarz 
— To co po nas pozostaje, jest eterom, | podziękował w krótkie: słowach za hołd, po- 
atmosferą właściwą każdemu indywiduum, któ- ; czem po trzechgodzinnym pobycie po godzi- 
ra według moich doświadczeń, utrzymuje się | nie w pół do drugiej wraz z całą rodziną 
tylko przez 80 godzin po śmierci. „Widmo“ ; powrócił do Burgu. 
ulatuje z eterem, ale może istnieć nadal przez Pochód powrócił przed Rotundę około 


czas dłuższy. Jeżeli jest zbudowane bardzo 3 i 9 A 
silnie z pierwiastków materjąlnych, w takim | od dE OJĄZAŁ. S WIET TB TT 


razie może istnieć długo, odzyskać własności i 
materji i wtedy objawia się w manifestacjach WIEDEŃ. Jak „Corresp. Wilhelm“ donosi, 
cesarz przepędził wczorajszy dzień bez naj- 


doświadczalnych. To jest duch, to jest zjawi- 
mniejszego zmęczenia i stan zdrowia cesarza 


sko. 
jest doskonały. 


— A nąsze ciało, panie doktorze”? 
Towarz. Ratunkowe interweniowało w 500 


— Ciało spalone, czy pogrzebane, nie od- | 
grywa już żadnej roli. Jest tylko powłoką bez i wypadkach; były to prawie bez wyjątku em- 
dlenia i zasłabnięcia. 


znaczenia z punktu widzenia zjawisk ducho- 
wych. 

— Pozostają więc tylko zjawiska eterycz- 
ne. Aby o nich mówić, muszę przywołać na 
pamięć wspomnienia osobiste a bolesne. Kie- 
dy utraciłem syna, miał on lat 21, zapewniam, 
że ukazał mi się w siedem godzin po swoim 
zgonie w postaci eterycznej. Później ujrzałem 
jego widmo odmłodzone, w wieku lat mniej 
więcej 12, wreszcie zobaczyłem go raz jeszcze 
w postaci astralnej. 

— Udało mi się utrwalić fotograficznie 
fluid, który wydobywał się z jege zwłok w 80 
godzin po śmierci. Gdy zmarła mi żona, po- PRAGA. Centralny komitet niemieckich 
wtórzyłem to doświadczenie i sfotografowałem | studentów wolnomyślnych postanowił za poś- 
ubłok mglisty, który uchodził z jej ciała jakby | rednictwem rektorów, którzy dzisiaj zbierają 
dusza. Ale zbyt przykro mówić mi o tem. | się w ministerstwie oświaty, przedłożyć mini- 

— Widzi pan, istnieją siły tego świata i  Strowi oświaty memorjał z żądaniem gwaran- 
siły tamtego świata. cji, że prof. Wahrmund będzie mógł w przy- 

— Gdy nie będzie już sekciarstwa, kiedy w 4 SZłym semestrze wykładać bez przeszkody, 0- 
imię prawdy nastąpi połączenie się uczonych | Taz ża wykłady nauniwersyletach austrjackich 
spirytualistów i materjalistow, kiedy ludzie bę- | nie będą podjęte przed cofnięciem zakazu se- 
dą poświęcali tyle czasu na badanie spirytuali | minarjom Wahrmunda. 
styczne, ile poświęcają go dziś na badania ma 
terjalistyczne, wtedy dojdziemy do poznania | 
syntezy sił, które rządzą życiem i bytem po- 
zażyciowym człowieka. Bo człowiek nie nale- 
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DARY JUBILEUSZOWE 


WIEDEN. Tutejsze instytucye bankowe 
ofiarowały rządowi do dyspozycji na rzecz po- 
parcia dzieła jubileuszowego dla dzieci sumę 
500.000 k. Na ten sam cel ofiarował bar. 
Albert Rotschild 100.000 k. 


STREJK UNIWERSYTECKI. 


TAa ZPO | m "u W kk | gnozy Aa 


PRAGA. Grupa studentów czeskich oświad- 
„ezyła się za strejkiem, demonstrowała wczo- 
, raj przed redakcją „Narodnich Listów“ tak dłu- 
- Mf: ' go, dopóki redaktor nie przyrzekł, że mimo sta- 
ży tylko do swojej planety. Jest on złączony | nowiska jakie dziennik w sprawie strejku zaj- 
węzłami fluidu, który sfotografowałem — ot pro | mował, ogłaszać będzie komunikaty komitetu 
szę popatrzeć — zZz przestrzeniami gwiażdzi- í 

stami'. 


i strejcowego. 
Utrwalona przez dra Baraduca na płycie 

fotograficznej ona jego żony, przedstawia PO ZJEZDZIE W REWLU 
się według reprodukcji „Matina“ jaka nieregu- p ra: 
larny optok, zasłaniający joma ee zwiokj | Hon eE "BE ae ET H 
aa stored Folagtlowanie amih | sów Stolpina | masa. Lzyoękiego, lórzy 
zwłaszcza esobistości wybitniejszych, jest dziś ER? toć pi i oge prenia t al iA h 
ogólnie przyjęte, a„+adBemi z niezlicaoných, tą wydanemu o zjeździe monarchów. Z oświad- 
togratów,którzy wykonyWali takie zdjęcia, nie dr czenia Stołypina należy podnieść jeszcze na- 
A, Ar EAT FT WC SAI stępujący ustęp. Podstawą naszej ogólnej po- 
u“ fotografowan osób. oże obłok, ; „+54: z”. 5 A 
który utrwalił się na kliszy dra Baraduca, nie 4 sy fat 3 Apia Apoio j F hE 
ciom gazów rozkładającego aia po 60 godzi. | z pokojowym celem tego Sojuszu. Prayjaž 
i e i | 80. godzi- - ms ! ; $ 
zach cizia? | może diatego nosi aig jedyna | aieiaeo rosyjska Jost Konieczna, dle, rowno: 
pag tiek epi craen pe aR 3 aa 8 nio eNea naruszyć Obok Ael peaz Z 
glowy ra mniej łatwo ulega rozkładowi? s MASĄ 5 8, 
Mo, alo w takim razie nio byloby interesus | ANR aaa masra o C), Przisza 
BE CUZ RAY ŁUEienA naszą Z Angli albowiem ta WRÓWA odro 
KOST Pdławów, Srg eznygh. się do Persyi, AfzanistiNi Tybetu, krajów, w 
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których Anglia i Rosya dążą do obrony włas- 
nych swoich interesów. 


KOLONIA. Angielski jacht królewski „Vi- 
ctoria and Albert“ w otoczeniu angielskich o- 
krętów wojennych przybył tu wczoraj po połu- 
dniy i zamienił strzały powitalne z niemiecki- 
mi okrętami wojennymi. Jacht wjechał do portu, 
a pancerniki angielskie odjechały do Anglii. 


REWEL. (Aj. pet. tel.) Wczoraj o godź. 10 
m. 25 przedpołudniem jacht carski „Standard“ 
z carem Mikołajem i rodziną opuścił Rewel. 
„Gwiazda polarna“ z carową matką. w. ksie- 
żną Olgą i małżonkiem jej również opuści- 
ła Rewel. 


KONGRES GÓRNIKOW 


PARYŻ. Miedzynarodowy. kongres górni- 
ków przyjął rezolucyę, według «tórej inspek- 
cya kopalń ma być oddana organom wybra- 
nym przez robotników, ażeby w ten sposób 
zapobiedz częstemu powtarzaniu się wypad- 
ków nieszczęśliwych w kopalniach. Dalej u- 
chwalono wśród żywej manifestacyi wniosek 
delegatów francuskich i niemieckich o zniesie- 
niu wojny. Austryaccy delegaci wstrzymali się 
od głosowania, ponieważ ich zastępca Jarolim 
oświadczył że sprawa ta należy do kongresu 
politycznego. 


DEGRADACJA SZPIEGA 


TULON. Wczoraj odbyła się degradacya 
szpiega Ullmo w obecności bardzo licznej pu- 
bliczności. Gdy zasądzony się zjawił, rozle- 
gły się liczne okrzyki przeciw niemu, które 
się później ponowiły, gdy Ullmo wracał do 
więzienia. 


Z ostatniej chwili. 


Strejk na uniwersytecie Jagiellońskim. 


Dzisiaj proklamowała socjalistyczna mło- 
dzież Un. Jag. na zebraniu w Collegium No- 
vum strejk na uniwersytecie 250 
głosami przeciw 7. Deputacja z 7 akademi- 
ków wysłana do rektora oznajmiła mu, że je- 
żeli nie zawiesi wykładów, młodzież socjali- 
styczna nie bierze odpowiedzial- 
ności za gwałty. 

Na uniwersytecie ogromne wzburze 
nie. Narodowa młodzież czuwa w gmachu. 
Socjaliści uchwalili codziennie wiecować w 
gmachach uniwersyteckich, wypędzać słucha- 
czów z sal i demonstrować na ulicy. Zacho- 
dzi obawa zaburzeń. Stanowisko rektora nie- 
znane. 


NADESŁANE. 


pensyonat hydropatyczny Dra Ebersa w Krynicy 
otwarty od 1-go czerwca do 30-ge września w nowyna 
uarządzie Józefą Downarowicza właściciela pensyonatu 
zUKRAINA* w Krakowie. Prospekty na żąonnie. 


FEFSIESIEGIEGIE 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


MAGAZYN MEBLI 


Szczepana bojka 


wielkim wyborze kompletne urządz5er u 
nia pokoi sypiałnych, jadalnych, salo- 
nów, it. p. Sofy wszelkiego rodzaja ma- 
terace, poduszki, kołdry, dywany,ch odni- 
8 ki, portyery, firanki, kapy na łóżka ser- 
wety na stoły i t. p. 


w Krakowie, ulica, Szpitalna I. 34, naprze. 
ciw teatru telefon Nr.738. 


GŁOS NARODU z 13 czerwca 1908 


firn chrześciańskich Galicyi i Siąska 


Alwernia, landle tow. mieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Babice p. Alwernia, 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Biała, 
JÓZEF CZAPLICKI. 
Bielsko, 
J KL IMCZAK. 


Bochn 
TO WARZYSTWI Ò ZALICZKOWE. 


Restauracyć: 


BORZECIN, Mleczarnia (masło deser.) Jan 


Kędzior. 


Buczkowice, 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Chrzanów, s 
Handle tow. mieszanych 
FRANCISZEK WACŁAWEK. 


Apteki : 


Tandle tow. mieszanych : 


Ciężkowice; 
MARCIN KONIECZNY. 


Czortków, Finansowe instytncye 
BANK ZALICZKOWY. 


bica, Fryzyerzy: j 
FRANCISZEK ROWA. 
asarze: 
M. WAŁASZKIEWICZ. 
Dębowiec, Handle tow. mieszanych : 


KÓŁKO ROL NICZE. "7 
Dobrzechów, Handle tow. mieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Gać p. Markowa, 
KÓŁKO ROLNICZE. „AJ 
Gawłuszowice, Handle tow. mieszanych : 

KOPYCIŃSKI JAN. Mad” 
„Gogoszów p. Mogilany, Handle tow. miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE. 

Gorzyce, Handle tow. mieszanych : 
DRZYMAŁA ADAM. 


Jasło, 
JAN RYBAK. 


Handle tow. mieszanych 3 


Budowniczowie : 


Fryzycrzy: 
LEON WŁADYSŁAW WIKTOR. 
Zegarmistrze: 
STEFAN OLSZEWSKI 
Klecza górna, Handle tow. mieszanych. 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Kraków 
Agencye: 
AGENCYA HANDLOWO-TECHNICZNA INŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND Garbarska 7. 
Apteki: 
WISNIEWSKI KONST., Fłoryańska L 15. 
Apteczne składy: 
HANAK J., Szewska 1. 5. 
mR i instytucye finansowe: 
BANK GALICYJSKI dla handlu i przemysłu 
Rynek 1.2%. 
FILIA C. K. UPRZ. GAL. AKC. BANKU 
HIPOTECZNEGO. Rynek 21. 
BANK ZIEMSKI Rynek 1 25. 
Blacharskie pracownie: 
KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa 1. 6. 
Bławatnych towarów handle: 
NEUWERT JOZEF, Sukiennice |. 1. 
NIESIOŁOWSKE K. Sukiennice 1. 34-—25. 
Bronzownicy: 
KOPACZYŃSKI, Floryańska 1. 47. 
Cukiernie: 
MAJEWSKI ZYGMUNT, Karmelicka l. 7. 
PIASECKI ADAM, Długa 10. 
Elektrotechniczne Zakłady: 
KLECZEWSKI T., Jagiellońska 9. 
Farb Perfum i art. sportowych składy: 
REIM i Sp., Rynek 1. 37. 
Fotograficzne Zakłady: 
MEN KLEMENTYNA, Kolejowa 11, 
Fryzjerzy: 
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA 4. 


| 


Handle tow: "mieszanych | ANTONINA 


s 


pp MA R ME ZOT 


i 


! 


= 


które okolica wiana popierać. 


Galanteryjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZCZURKOWSKI, (Grodzka 2. 


Haftów pracownia: 


chowie obecnie w Krakowie Grodzka 23. 


Kamieniarsko-rzeźbiarskie prac.: 
FISCHER MARYA. Rakowicka 14. 


| PODGURSKI JAKÓB, Półwsie Zwierzyn. Ko- 


ściuszki |. 09, 

Kawiarnie drugorzędne: 
KOŻIARSKA M.. Rynek Kleparski |. 8. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek l. 6. 

Kolonialne handle i restauracye: 
AKSMANN L., Fłorvańska l. 31. 
3 HAWEŁKA ANTONI, Rynes gł. 1. 
MACKIEWICZ LUKASZ, Dłaga Ba 
KU- MIERCZYK J., Anny l. 2. 
Kolonialne handle: 
RYGLICKI ADOLF, Mały Rynek i. 7. 
Krawieckie zakłady damskie: 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka 1. 39. 
Krawieckie "zakłady męskie: 


MAJERAN LEONARD, Florjańska 44, I p, 
WĘGLARSKI TADEUSZ, Rynek l. 48, A. B. 
Lamp Składy: 


SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, Pl. Szczepański1 


Lecznicze Zakłady: 


| ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-raChlumsky'ego 


doc. uniw. Jagiell., Rynek Klep. 1. 12. 
Nauczycaląkia biura: 


BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka 1. 36. 


BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapszów 


z Trembeckich Zwilling, św. Jana 1. 2, I p. 
Maki i kaszy składy: 
| RUTKOWSKI, Szczepańska i. 11. 
Masarze: 
SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIALIK JOZEF, Floryańska ł. 
talna 17, pl. Maryaeki 2. 
Medalików Fabryki: 
BMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEWICZ, 
św. Krzyża 1. 13. 
n Mleczarnie: 
DOBRZYNSKIEJ E., Sławkowska I. 12. 
MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pod- 
wale 1. 6. 
Miodosytnie: 
ROBACKI K., Sławkowska 1. 26. 
Piekarnie: 
RATA JAN, pl. Matejki 1. 9. 
Płaterowanych wyrobów składy: 
JARRA- MARCIN, Sukiennice. |. 1. 
Powozów składy: 
CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowska 32 
Restauracye: 
WÓJCIK PAULINA, Sienna 1. 6. 
Rolet i Żaluzji Fabryka: 
PĘDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn. |. 
Rzeżnicy: 
BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4. 
Ryb handle: 
ERAZM BROCZKOWSKI, Rybaki 2. 
Służby wszelkiej kategoryi biura: 
ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6. 
, Studniarze: 
ALBINSKI STANISŁAW, Zwierzyniec 1. 88 (na- 
przeciw Klasztoru). 
Szczotkarze: 
BOJARSKI WINCENTY, Florjańska 15 
Wina Składy: 
FEDEROWICZ J., Szczepańska 3. 
Witrażów Zakład i wyrób mozaiki: 
ŻELEŃSKI S. Gabryel, Swoboda 2. 


Krosno, Tkackich wyrobów Fabryki: 


TKALNIA MECHANICZNA „KROSNO“ 
Restauracje: 


| TANIA KUCHNIA. 


| 
| 


Krościenko nad Dunajcem 
Handel towarów mieszanych: 
ANTONI WÓJCIK. 
Krynica, Apteki: 
NITRIBIT HENRYK 
Leżajsk, 
Apteki: 
KIJAS HENRYK. 


PIĘTKOWA, dawniej w Czerni- | SOKOŁOWSKI PASAZ HAUSMANA. 


51. Filie Szpi- | 


Limanowa, Iandle tow. mieszanych: 
KALENDKIEWICZ K. 


Lwów, Ageucye dziennik. i biura ogłoszeń: 


Sa = Lwów 15 Sygniówka 
| Fabryka makaronów „Bronisława“ 
| BRONISŁAWY z 2 Russockich Kasparkowej. 


Lutynia niem. 
| | KÓŁKO ROLNICZE. 


Łańcut, Tkackich wyrobów Fabryki: 
| AKC. TOW. 


| KÓŁKO ROLNICZE. 


Mielec, Handle tow. mieszanych: 
DĘBICKI Antoni. 
ŁOJCZYK J. | 

Myślenice, 
SZLACHTUWA A. 
Nowy Sącz, Kamieniarskie Pracownie: 


z JAN, nl. Długosza. 


Fryzyelzy: 


Piekarnie: 
SEK UŁOWICZ Ka Sobieskiego 380. 


Nowy Targ, 
HUBICKI M. 


Cukiernie: 


Okoeim. Browar: 
GÓTZA JANA OKOCIMSKIEGO. 
OCHOTNICA, nadle tow mieszanych 
Kółko rolnicze. 


awa, Kawiarnie: 
RAJDA FRANC ISZEK. A 
| Przemyśl, Finansowe Instytucye: 
TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMIEŚLNI- 
_ CZEJ i ROLNIK. 
Radłów, 
KOZICKI ZYGMUNT. 


Rudawa k. Krakowa, Handle tow. miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Apteki: 


Rzeszów, 
i testanracye: 

INGŁOD 
Sokolniki p. Nadbzzezie, Handle tow. miesz 
| KÓŁKO ROLNICZE, 


Stary Sącz, Szewskie w wyroby: 
KRAJOWA SZKÓŁA SZEWSKA. 


b Stróże, Restauracye: 
i LANGOWA DWORZEC. 
| 


Wadowice, Finansowe instytucye: 
| POW. KASA OSZCZĘDNOŚCI. 

Kolonialne handle: 
6 ; KANTOREK IGNACY. 


Szewskie pracownie: 
ZOFIA SUKNAROWSKA, ul. Cicha 264 (filia 
w Andrychowie). 
Restauracye: 


„| SZCZYPA J. 


wieliczka, (Cukiernie: 

PALMOWSKI A. 
Tarnów, 

PISZ JÓZEF. w. 


Tenczynek, Browar: 
TOWARZYSTWO AKCYJNE. 
Trzciana K. Rzesz., Handle tow. n.234: 
KvuŁKO ROLNICZE. 
|... Zakopane, 
BOROWSKI. 
Lecznicze Zakłady: 
SANATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCH 
D-ra DŁUSKIEGO. 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA, 
Masarze: 


Księgarnie: 


Fryzyerzy: 


GALICA JÓZEF. 
Restauracye: 
KUCHNIA LUDOWA. 
Zegiestów 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY. 
Zmigród, Finansowe instytucye: 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE. 


Zółkiew. Rzeźbiarskie pracownie: 
JÓZEF LASKO rzeżba kościelna i sałnow 


) 

| 

| 
Handle tow. miesz. 


DL A 'WYROB. TKACK. iSUKIEN. 
| Majdan Zbydniowski, Handle tow. miesz. 


mn 
a 
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JEDYNA W KRAJU | E a || 
FABRYKA PASÓW Na 


CO SINGERA "5,1 s 


CIERPICIE BÓL GŁOWY 
a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 


tedy nie ociągajcie się, lecz użyjcie natychmiast " 
RERETVAS'A PASTYLEK MIGRENOWYCH HB 

także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyó można 


snzszymawych 


ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanonicza l. 13 


TF 


usuwających 
Pudełko w przeciągu Pudelko 

z 24-ma pastylkami | 5 minutnaj- | z 24-ma pastylkami 

kosztuje i K 20 hał. | uperczywszy kosztuja 1 K. 20 hal. 
ból głowy, gdyby mawet był chroniczny; prześcigająch wszelkie 
dotychczasowe środki. Skutek zadziwiający nawet przy najsil- 
niejszym bólu. Dostarcza: Tomasz Beretvas, aptekarz, Kis- 
pest przy Budapeszcie. Rakoczi-utcza 20. Przy zamówieniu 3-ch 
pakietów, przesyłka uskutecznia się opłatnie. 646 5 


Zaklad artystyczna 
kamieniars. i budowl 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
wyłtrakowie posiada 
wislki wybór goto- 
wych pomników z pia 
z E skowca, granitui mar 
Fotele na kółkach dla chorych i do poruszania ręk aae 
wykonania grobow. 
F$ kupuje się najlepiej we fabryce L. Bauman w miejscu i na pro- 
ojj na, Wien VI. Millergasse 6 F. gdyż włą a Telęk 3: 
H—21): Ściciel firmy mając długoletnią praktykę jest w 
możności polecić każdemu odpowiedni fotel i re- 


— 4 

= za to, a wózek odpowie swemu celowi. —| EE PRZY BORY == 
irma ta polecana hywa przez powagi lekarskie za A : 
jest dostawcą. wielu szpi tali wojskowych austr.| (le pod rozy I paleni z 
i cywilnych. poleca 


Przy kupnie zważać 
należy na ło, aby ma- 
szyna nabytą została 
w uaszych składach. 


Singer Co. Tow. akc. maszyn do szycia 


i Xraków,nl. Szpitalna | 40. naprzeciw teatru miejskiego, 
Filie we wszystkich większych miejscowościach. 


Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ ją 
w innych składach, są wyrabiane na sposób jednego z na- 
szych dawnych systemów. Nie dorównują one atoli ani 
pod względem konsteukcji, jak niemniej trwałości naszemu 
najnowszemu systemowi maszyn do użytku domowego. 


Nasze składy po- 
znać można po t- 
boczuym znaku. 


Hm 


ZĘ 


oz DS 


Bolesław Wierzejski 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ 


14,000 metrów, najlepszych bielonych 


a = - zał + 
Rumburskich resztek [nianych aa Ar, 
© 7 C PTWSŁU WUJ Sn. 
Długość resztek4—18 metrów. nadające się na A aga bieli- Mag azy n A. B. s DIE MEJ POLEGA 
znę i pościel są po cznie 50 hal. za jeden metr do sprzedania. . . 2 1 i "LATTE 
W e od 14 -18 metrów długości po 55 hal.. a próbne kupuje; sprzedaje elgutro-mgihaniczna ro zmaite 
najmniej 2 kg. pakiet (około 4—5 metrów) za pobraniem. Za nieod- . Pip Ro (ES MOGEN a WAW TE AREE ST 
powiednie zerio natyohmiası pieniądze. przyjmuje w komis: BELA fa 5 i [Ea] |; Taar: wyborvwe 
$ - Lt “u Uu Gew U 


S. Stein, Leinenweberel Nachod, w Czechach. ':* Antyki tzeczy nowe i 4 JÓGU LU E 
EEE ASO ni w S ca EZ 
i używane s|) a % PEA gatunki 


Kraków ul. św. Anny 1.5 


"A 
* „am now wr TAK 


poszukiwana 


młoda, int?ligentnu, samotna 090- 
j| ba do zarządzania ! gospodarstwem palo Q8 
5) donowem. Zgloszenia pod „Go- f 
$ jipon io poste resiante Kra- najnowszym 
| R.PAWŁOWSKI ja 
| 
R.PAW S 
| Kraków, Rynek 1. 18 | | zapomocą 
p . polecu swe znakomi ep Fi, or 
tə, przez haľciarnie i 7 Z POLE g ącego 
pracownie krawie- IZY "a powietrza 


DNIĄCH © AMERYKI. 


ckie wypróbowane U) 
Przeprawa pasażerów do 


k maszyny do Szycia j Q 
i do aita, którym JAW gpi po cenach 
| żadne inne dorów- 


: H p d ig . r. . 3 
atady, Argentyny I Brazylii „kb nać nie mogą. Nie- : najprzystęp- 
„M A a r9 ah l j a aa, Zadojoie a = K RA KO W niejszych. 
49M 
Falck CZ Gomp. R | C R EE, Rynek gt 44, 1881 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. R NAJLEPSZE HYGIENICZNE i Ref ąz. 
Korespondencya we wszystkich językach PARYS s E a 3 


a ARYSKIE 
E TOWARY GUMOWE j 
KANARKI harcyńskie |" a et Kilka parcel 


h H [1] i - . : 
a a a a A A T T IRE sprzedam. korzystnie 


Poszukuje się 


kuoharza 


lub człowieka fachowego do sa mod 
istnego prowadzenia restauracyi i 
kawiarni hotelowej. Zgłoszeniau ad- 
ministratora domu przy ul.. Zwie-- 
rzynieckiej 1. 4 w Krakowie. 640 5 


REUMATYZM 


gościec i t. p. Najlepszy środek u- 
dziela listownie 


Karol BADER ; Monachium 
15 Knrfitrstenstrasse 40-a. 


OOOOOBIOOOOOO 


sprzedaje wedlug jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 ztr.; | CENNIK DARMO KYSYŁKA go zamienpina realność za KE. 

najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za- | pła'ą. Zgłoszenia pis. pod „Okazja de 

liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych | GREENE — biura dzienników i głoszeń, Kra- 

i i . ż H ka 2. 644 0 

Przez 10 dni próby wymiana dozwolona W mojej pracowni sukien dam- ków Sławkowska 

Tegoroczne samce szlachetnej rasy poczy- ski ch y dzi el am l ekcyi kroju 

nające piawai d nat r a e eii systemem francuskim, uajświeższym praktykant zamiejscowy 

wiedeńskim, oraz naukę Szycia|z ukończoną Il gimnazyalna 


HODOWLA KANARKOW F [ (e) r a‘ lub realną znajdzie umieszcze- 
JAN SZU FA e idie al Podwale Nto, nio w handlu korzeni i win 


A. Ryglickiego w Krakowie, 


Kraków, Stolarska 13, 55 miejscowe zaait maio |yaly Rynok Nr. 7. 


| RAZA, E 


| 


D Enp ° Przy chorobach piersiowych, Katarach, ~ 
O g =  kokluszu, inflnenzie, skķrofalozie |- 


Ponieważ są podstawiane małowartościowe naśiadowni=; 
ctwa, żądać zawsze: Oryginalnego opakowania „ROCHE, 


Ś' o 0 6 węg ać 
m ; est Sirolina „Roche* ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. Siro. 
po lina podnosi apetyt i powoduje przez to przybytek wagi ciała. p” ; 


Z powodu swego przyjemuego smaku 


także i przez dzieci hętnie spożywana F. Hoffmann-La Roche & Co. T To - SĘ" 


Bazylea i Wiede úll 1, Neulinggusse 11. 
„liber Erkaltungsksrankheiten* darmo i opłatnie. 


FEU PETER 


Ilustr. broszury F. I. 


n 


= 


uwazac 


Toe 


[0323 2 ; 
Zlecenia z pror icev: 
dla uniknięcia nadużycia dokładnie 


Dasz i brko anych pca wic zuadują się kartki z cena fabryczna 


ZAKŁAD PIER WSZ ORZEDNY 


= ©, i k. 
„System Flus33“ 


ulica 
na mea firme.) SPECYALNOŚĆ! 


wykonuje się jaknajstaranniej i jaknejtani3], - 
uważać na moją firmę. 


Welkie uznania z najwyższych sfer arystokrat 


Nadworna Sztuczna farbiarnia i 


WARDEBROBY, UNEFORYNOW, FIRANEK i NATERYJ 
WSZELKIEGO RODZAJU CAŁĘĄCH I POPRUTYCH. 


Własne składy fabryczne: Kraków: tylko przy ulicy św. Krzyża 1. 7. LWOW: 
Byksiuska l. 20 obok c, k, głównej poczty, ul. Batorego l. 20, 


Chemiczne czyszczenie na sucho i farbiarnia sukien 
Największa fabryka w tym zawodzie w 


jedwabnych wszelkiego rodzaju. 
Galicji, 


GLOS NARODU z 13 cze”wca 1908. 


System Fluss odnawia wszystko 


zygmiunt Fluss 


chemiczna pralnia = 


(Hotel Saski), 
W. Proszę uważać na moja firmę . 


zechach w Morawii i na Siasku. — Fabryka w Bernie. — 
ycznych i oficerskich (Austro-Węgier). — UWAGA! Na v.szystkich z mojej fabryki 
a i uprasza Się tylko za okazaniem teik artki zapłanić. 


Nr. 240 


rosze 


Fabryka kie i harmonium K. Neussera | 


w Neutitschein, Morawa, 
założona w roku 1827 dostarcza własnego yrobu w instrumenty WE 2 a urządzeniem pneumatycznem, oraz harmonium dla szkół | do użytku domowego. 


- wawa 


FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO 


BANKU HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


Wchód z Rynku głównego L. 21 


biura parterowe, telefon Nr 361: 


Kantor NZ sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za- 


listy kredytowe i czeki na zagranie wypłaca kupony i 
radzi bez potrącenia prowizyi, ar anid Kłówane „AR 
stracie przy losowaniu. 


Oddział depozytowy i Schowki doppie (Sate-De- 


posits) w opancerzonych kasach ogniotrwały 
Oddział wekslowy. 


Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i a4 
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe, 


Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy. 


Wchód z ulicy Brackiej - parter . 


r" 
Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za 
ręką, zaliczki na zaataw papierów wartościowych i PREEGmi otów 
eennych (ze złota, srebra, biżuteryi i t. d). 

l. piętro — telefon Nr 7 


Dyrekzya udziela informacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip. 
Korespondencya — Buchalterya. 


Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w ości bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną, 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną pocztą. 


Grand Prix. va wyst. wiatowej w P*ryżn 1900. Edward Boc heńs ki 
& Jan Warm 
KWIEDY korneuburgski proszek dla bydła Magoek 
Dyetetyezny“srodek dla bydła rogatego ìi owjec. Ą 
Cena ] pudełka K 140, !/a pudelka K —70 Zygmunt Chilia, 
Przeszło 59 lat w największych stajniach Krawcy Kraków 
w użycin przy braku ochoty do jedzenia, Wielopole 3 ay 


Zur 9105500 Schossen-$chnei derei 


H. Awuer, Wien EX|2 Nussdorferstrasse 3-6. 


złem trawieniu. do poprawienia i po- 
mnożenia wydajności mleka u krów. 
Kwizdy Korneuburyski proszek dla trzody 
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. lustr 
cenniki darmo i opłataie, 
> Główny sklad: Franz Joh. Kwizda 
ci c. k. austr. węg. kr. rum. i książ. bulg. 
Y Dostawca Dworów, Aptekarz obwodowy 
Korneuburg bei Wien. 


HUAI 


2 66 hwycająca suknia fałdzi $ 
„WI oletia sł OŁ angielskim, za- fig 


dziwiająco piękna i najdokładniej wykoń- HB 
czona. ang. Szwy, najróżnorodniejszy fason, 
wypróbowany krój, leży znakomicie według à 
ostatniej mody. Z dobrego półsukna czar- $ 
ne, bionzowe, | egotthol, drap, Szare, oliw- 
kowe. granatowe, także z męskich materyj 
w deseń, t.j. w pasy i kratę, zł. 450. Z jg 
najlepszegokumgaruu atlasowego kolor: czat 
my tegetthof, bronsowy tabaczkowy zł. 550. 
Ze znakomitego najlepszego lodenu, czarnego, 
uegetthof, bronzowegoi modnego angielskie- 
go w pasy zł. 3:95 Każdą suknię szyje się 
oddzielnie i ściśle według nadesłanej miary, $ 
— nie fabrycznie. Jako miara wystarcza = 
„5 gość przodu i tyłu, oraz objętość pasa i 
© oder. 
Z Wysyłka za pobraniem: 


| Rom 


głównej dat 
Zakład krawie- 
cki zaopatrzony 
na sezon w ma. 
terjały krajowe 
i zagraniczne. 


Wykonanie ar- 
tystyczne wed. 

najnowszycł 
żurnali angiel- 
skich, ceny mo- 


; żliwie najmniej- 


sze.  Wypoży- 
cza również fra- 
kiianglezy. Za 
mówienia na 
prowincji uska 
tecznia Się za 
RE U prze- 
syłki. 


; —— 


wszystkich systemów sprze- 
daje, wypożyczam, na- 
prawy nusknuteczniam. 
Kraków, Bracka 5. 
St. Leśniakowski 


ery ss 


mechanik 


każdy sezon. 


Taniej niż wszędzie ERIS 
znakomite płótna Kkorczyńskie 


BIELIZNA STOŁOWA i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Również silne materye na ubrania dla każdego Stanu i na 


Poleca Szanownej P. T. Publiczności Tkalnia 


Józefa Jórasza „pod opiekę Najświętszej Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
Próbki z oceną na żądanie gratis i franko. 


(1543 


CD z 
Proszę żadaó najnowszy cennik i spis płyt najnowszych zdjęć darmo | opłatałe 
Pierwszy krajowy Skł ład 


kramofonów | Fonografów 


hurtowny i częściowy 


KRAKÓW, xl. Grodzka f. M 


Największy skład Gramofonów, Fono- 
grafów i wałców najnowszych zdjęć. 


Części składowe zawsze na składzie. 
Beparacye wykon.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM' z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 złr. 


Gramofony i Fonografy bee kan- 
strukcyi od kor. 12 do 


|BYT 
tygodniow 


Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
u we Lwowie, ul. Krasickich 1. 14. 


494 


Baczność! 
zapewniony ma każdy 
u nas i łatwo zarabia 
a bez względu n płeć, wiek lub na oddalenie. 
wu _ Bliższych informacyi udziela: „$B ¥ 1 “<. 


koron 18 do 25 


arobek 


dla wszystkich 
zawsze i wszędzie 


|daje Pierwsze galicyjskie przedsię- 

biorstwo domowych rohót policzo- 

szkowych na płaskich maszynach 
do plecenia 


LIBAL i Spółka 


zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 
ul. Kochanowskiego 39!7 
(od 1 mała ni. Gródecka 39,7 
Skład najlepszych 
maszyn i materjałów. 
Bezpłatna nauka 
we Lwowie i na prowinevi. 
Ządajcie wyjaśnień. 


p 


OGŁOSZENIE. 


Wina do mszy św. dostać mo- 
żna u Ks. Piotra Krawecza w Ha 
nuszowcach p. loco Szepes megy9 
Węgry. 

Stołowe wino od 50 h, 60 h., 
76 bh., 80h,i 1 K. liter. 

Tokaj samorodny od 1 K. 
K./30'h., 1 K. 60 h, 2K. i3 
K. liter. 
sari słodki „„Assuś od 5 K. 

, 7 K. liter. 


€rlauskie czereśnie 


Koszyk 5 klg. K. 3.50, agrest K.3, 
groszek zielony K3, dostarcza Glósz 
Bela, (Węgry). Korespondencyu nie- 
' miecka. 622 2 


| 
| 


Darmo i opłatnie 


wysylam każdemu 
mój wielki polski, bo- 
gato ilustr. katolog 
główny z przeszło 
3000 rycin. doskona- 
łych instrumentów 
muzycznych wszel- 
kiego rodzaju. C.ik. 
dostawca Dworu 


_ Hants Konrad 


wysyłka instrumentów 
muzycznych. 
Briix nr. 477 
Nosa Skrzypce szkołne po kor. 
4.80, 5.50, 6.-—. Do tego smyczek 
skrzypcowy kor. —.80, 1.—, 
Cytry, Harmonje itd. na skladzie. 
pines ryzyka! Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. (158 


Zakopane 


Pensyonat J. Feterowej, 

willa „Dworek ulica 
Chramcówki 

Pokoje słoneczne; Kuchnia dobra. 

Weranda duża „słoneczna, ogród igla- 

sty; fortepian na miejscu. Ceny M: 

stępne. 656 


2 


Spólniczkę 

inteligentną samoistną z kapitałem 
do 1000 kor. poszukuje celem roz- 
winięcia w Krakowie wyrobu no- 
wego bardzo cennego artykułu dam- 
skiego. Zgłoszenia do 13 czerwca, 
pod .„Tulukwina', Kraków, poste 


restante. 642 3 


Str. 10 GŁOS NARODU | 
OE OWEE AE WSE TE FIO O TORO) 

Na sezon podróżny: Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: Na sezon kąpiolowy: . 
Flaszki podróżne Stalugi polne składane z sie- Kasetki kompletne do malo- Plótna malarskie na misrę i Czapki i kapslusue do kąpieli. |“ 
Kubki do podróży, papierowe, gu- dzeniem, szkicowe z pasem do wań olejnych 1 akwarel.—Farby | na bleitramach naciągnięte. Pantofelki do kąpieli. —Aparaty. * 
mowe i metalowe składane. założenia przez ramię. olejne iakwarel. z różnych fabryk. | Bloki do szkicowania. Rękawiczki i gąbki do nuoterania 
Necessery podróżne. Parasola polne. Palety z drzewa i porcelanowe. Papiery. Kartony i deszczul- ciała. 

R.zemyki podróżne. Laski składane, do przyczepia- | Pendzle we wszystkich gatunkach. ki do malowania. Wyskok ze szpilek sosnowych. 
Poduszki do wydymania zatyno- nia jakiegokolwiek parasola. | Werniksy i inne Środki do malow. Wyraby z drzewa jaworowe- i Pastylki boraksowe pertam owe 
we, pluszowe i skurzane Kapelusze biaie dla malarzy. Aparaty do wypalania. go do pomałowania. Dra Sedlitzkyógo do mycia co- 
Wanny i miednice gumowe pu- R A P dziennego i kąjieti. 

dróżne do składania. oraz inne przybory do rysowania i małowanie — polecaja Kule żeluzne, sól sarka do kąpieli 


Rynek 37, Kraków bina A-B. Rejim 4 SpółRO Rynek 37, Kraków kinia A-B 


Szeorotki; Grzebienie, Lustra i różne inne przy» Perfumy, Mydła, Pudry, Wodę kolońską,; Przy” Przybory do turystyki. krzeszła polne, <klndnue iKsło 
bory toaletowe, Plasterki na nagniotki, szczote” bory do palenia, Środki kosmetyczne, Środki do sze; — Płaszcze gumowe. — Środki dl» czyszczen 
czki do zębów „ldeal*"- czyszczenia i konserwowauia zębów. p'am. 


PENT R L R . D TTE N Ja SUL gewn 
| 5000 zegarków grati 
katalog wysyłam każdemu boz żadnej dopłaty darmo i opłatnie! 


mm toku” a o zez apa azja zak 
HTWTWIZ ŻE Tar i 3 


Ds 
korou|kocon 'koro! koron $ 
PRosk.. Paton t 3.— |Budzik 2,4/(]T Budztk f.—|7sgar wachadł | 
fSrebr. Rosk. 6.—|Tarcza świec. H,-|e biciem 8 - 170 ctm mi 


Kolei. Rosk. 7 —]|z biciem *ież.5.—]|s muzyra 10.—]2 biciem wież. 9.-— 
aSrobrny, podw. ;|zegar kuch. $8.—|3 walców 42.— |" hudzikiem 10.— 
Ñ perty 3—4 ! „muzyką 12.— 
Oryginalny Omega, Schaufkausen, Glasliifte, Helios, Amalfa. © 5. neze- 
| downie kostrolowane od K., 13 — jak również złote i Srebrne przed- 
mioty. po oryginalnych renach fabrycznych. 
etnia gwarancja na piśmie, Wymiana dozwolona lub zwrot pioniędzy. 
Max Bóhnel, Wien |V, Margareteństrasse 27,52 we własnym domu. 
poważniony tazsator i rzeczoznawca. Najwięssza i najstarsza ([ir- 1 
Ema założona w x. 1840. —- Katałog z 5000 rycinawi darmo i onłatnie. * 


węłniane i batystowe. 


IEYERA 


S1 


00 3 ię popie 


Wyroby rymarskie i Siodlarskie 
Uprzęże, siodła. kufry, torby, ne= 
cesory, portmonetki, etui, torby. 
myśliwskie, pilki nożie, paski der 
gimnastyki i t. d. poleca po eć 
nach najtańszych - 
2. PIOTROWICZ. 


Kraków, Ftoryańska 8. i 


PITEZEJ 


w 


< 1% 1 
ai: a ryc. 
"|$ A>] kia 


iuen n 


a pogrzebowy 


$ odznaczony nujwyższemi nagrodami f 

; i 

; | 

kd | 

a | a 4 x Ó ` a i fy h b | 

Wielokrotnie naśladowatty, nigdy niedościgniony, 3 przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, l 
7 Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331. | 


skutkuje ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewająco 
© © © PRZECIW WSZELKIEJ PLADZE ROBACTWA. © © © 
Do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w tubce, mar gdzie wywieszone są plakaty Zacherla. om 


w | BRĄ Zakład podeimcia się urządzeń pogrzebowych ořez Sjiuowa- i 
f dzania zwłok 33 wszystkich krajów suopojsbkish 1339 | 


et ię 1 Moje B24 IT, A 


i 

| 

a —— |E Jedynie prawdziwym jest tylko | 

| Piękny biust THIERRY EGO BALSAM | 
l 


eSa  Bujne iersi w prze z zieloną mar- Nejmnicjsza wysyłka 12 2 lcb 61 albo 1 
Ad) ciągu 2 miesięcy ką ochronną Zakonnicy padat flaszka Tamila do podróży ko- 
ROT f przez (Pignłki wscho- ron 5 — opakowanie darmo. 1 f 
O yz THIERRY'EGO maść centyfoliowa 

jedyne, które ro Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k, 3'60, — opakowanie darmo. Uznane 

J wijaj re bóg wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd- | | 

wana ra kowym, zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi i t. p. 
przywrażają j * 4 Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować: 

dość i użyczeją A. THIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok 
powabnejpełności Rohitsch. Skład we wszystkich aptekach. | 


| Pod gwa"'ancyą wolno od amanika | Polskie Prywatne SEMINARYUM NAUCZ, ZENSK Dx“ 
Przez głośne powagi lekarskie uzna- „Jw. Rodziny“ w „Domu rodzinnym“. i 
ne. Całkowita dyskrecya. Pudelko Ą s . H 
ze sposobem użycia opłatnie za na- | przy ul Pędzichów 15 w Krakowie, zatwierdzone przez Wyso- | 
deslaniem K hdr > lub pobraniem | kie c. k. Władze szkolne, przyjmuje wpisy na wszystkie cztery 

„poczt. K. 6:75. (1644—13 kursa od dnia 5 czerwca. Przy seminarium jest. 
J.Ratić, aptekarz Paryż. I N T E R N A T dla uczenie, których rodzice nie 
Składy: PRAGA, Fr. Vitek &0 o ` mieszkają w Krakowie. Zakład 
Waseergasge 19. — BUDAPEST | umieszczony wśród własnych ogrodów i zaopatrzony w po- 

trzebne do nauki przyrządy szkolne. Sale są obszerne, sło- 
Miód patoka neczne i suche. wsk w miejscu. Z bw wy 
E : chowankom swoim najtroskliwszą opiekę. Nauki udzielają pro- | 
ELE cza akad bo | fesorowie szkół średnich. Egzamina wstępne przedwakacyjr | 
|5 kor. oplacone, Ks. WI. Mikitka | odbędą się dnia 25. 26. 27 czerwca i powakacyjne 1. 2. 3. wrze- 
proboszcz, Kupozyńce, p. Denysów | śnia b. r. 627 Ti 


| 
l 
| 


ama! 


175 tuzinów obrębionych 
prześcieradeł bez szwu 


pod gwarancją czysto lnianych 150 em. szerokich. a 200 em. dlu- 
gich z najlepszej przędzy lnianej tkanych, będą, z powodu zmniej- 
szenia fabrykacyi Sprzedane tylko po złr. 1.20. 

Te same prześcieradła, jadnakowoż 


2 metry 25 cm. długie 


po złr. 1.40 za sztukę. — Najmniejsze zamówienie 6 sztuk za po- 
braniem. S. Stein, Leinenweberei Naochod; w Czechach. i 


p 


xæ we Biuro nauczycielskie 
Stefanji £apszów z Trembeckich Zwilling, 


Kraków, ul. św. Jana l. 2, I p. (Róg Rynku gł.) Tel. 744. 
Poleca Dyplomow. Nauczycielki, Polki i Cudzoziemki, z wyższą muzyką, 
z doskonałym jęz. franc., ang. niem. i wykształceniem uniwers. — 
Nanczycieli Guwernerów. Polaków Fr ancuzów, Anglików, Włochów 
i Niemców. — Osoby do Towarzystwa i Reprezentacyi domu oraz 
Bony, Wychowawozynie, Freblanki, Polki, Niemki z krawieczyzną. 
Francuzki, Angiolki, Włoszki, sprowadzane wprost z zagranicy m pier- 
wszorzędnych Zakładów Wychowawczo-Naukowych. Internat dla Nau- 
czycielek przejezdnych poszuk. posad na przystępnych warunkach. 


